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97.

Przepisy, które zachować należy w zwykłych procesach, doty
czących spraw historycznych.

Ojciec św. P ius XI, pow odow any trosk liw ością w spraw ach  
beaty fikacy jnych  i kanonizacyjnych  sług Bożych, uw ażał za sto
sowne zm ienić daw ny zwyczaj i porządek  postępow ania sądo
wego, zw łaszcza w rzeczach, dotyczących b ad an ia  i dochodze
nia; co we w łaściw ym  czasie ustalone zostało na podstaw ie 
„M otu p ro p rio "  z dnia 6 lutego 1930 roku. W obec tego dla n a
leżytego w ykonan ia  woli Najwyższego Pasterza, zgodnie z sa
m ym  przyrodzonym  biegiem  rzeczy i dośw iadczeniem , zdało się 
n ieodzow nym  postaw ić odpow iednie przepisy, k tó re  ściśle na 
przyszłość m ają  być stosow ane w procesach zw yczajnych, p ro 
w adzonych w spraw ach  h istorycznych. W  tym  celu też Św. 
K ongregacja Obrzędów, m ając  na uw adze odpow iednie kanony  
K odeksu P raw a K anonicznego, dołącza osobne następu jące  za
rządzenia:

Nr 9.
W A R S Z A W A  

31 LIPCA 
1939 R.



1. Zanim  proces się rozpocznie, O rdynariusz po uprzedn im  
porozum ien iu  się z p rom oto rem  w iary  czyli fiskalisem , n iech  
utw orzy  ko m ite t z trzech  członków , znanych  ze swej um ie ję tno 
ści stosow ania m etod  h isto rycznych  i b ad ań  arch iw alnych . Do 
nich  należy  ścisły obow iązek zeb ran ia  w szelkich źródeł p isa 
nych, dotyczących życia, cnót lub m ęczeństw a, daw nej opinii 
św iętości lub m ęczeństw a, albo też o czci, zdaw na słudze Bo
żem u oddaw anej.

2. Jeśli sługa Boży należał do jak ie jś  rodziny  zakonnej, 
dw aj członkow ie Kom isji nie pow inni należeć do tejże zakon
nej rodziny.

3. Członkowie K om isji pow inni w ystępow ać vv charak terze  
„św iadków  z u rzęd u "  zarów no w procesie, m ającym  n a  celu 
badan ie  dokum entów  pisanych, w k tó ry m  złożą p ism a Sługi 
Bożego, przez siebie zebrane, jak  rów nież w procesie o opinii 
świętości, cnót lub m ęczeństw a i cudów. W  pierw szych z tych 
procesów  do n ich  będzie należało  w yliczyć i szczegółowo op i
sać badan ia , osobiście przeprow adzone. N adto pod przysięgą 
w inni stw ierdzić: 1) że wszelkie b ad an ia  przeprow adzili i w szy
stko zebrali, cokolw iek mogło m ieć jak iko lw iek  zw iązek ze 
sp raw ą Sługi Bożego; 2) i że żadnego dokum entu  an i tekstu  nie 
sfałszow ali an i nie uszkodzili. Ciż sam i św iadkow ie w inni być 
rów nież zbadani w rzeczach, odnoszących się do au ten tyczno
ści i pow agi poszczególnych dokum entów  i przytoczonych 
ustępów .

5. W szyscy św iadkow ie w odpow iedziach na  p y tan ia  i na  
szczegóły, dotyczące życia, cnót, daw nej opinii św iętości lub 
m ęczeństw a albo czci, oddaw na p rak tykow anej, n iech opuszczą 
te  w iadom ości, k tó re  zaczerpnęli tylko z czytan ia św iadectw  
pisanych.

P rzepisy  te, Ojciec św. P ius XI na audiencji dn ia 4 stycznia 
1939 r. udzielonej niżej podp isanem u K ardynałow i, Ś. K. O. 
P refek tow i, po tw ierdził i polecił je w szystkim , do kogo należy, 
ściśle zachow ać. Bez względu na jak iekolw iek  sprzeczne ro z
porządzenia.

C. Kard. Salotti, prefek t 
A. Carinci, sekretarz.



USTAWY, ROZPORZĄDZENIA I DEKRETY 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

98.
USTAWA

z dnia 23 czerw ca 1939 r.

o stanie wojennym.

(Dz. U. R. P. Nr 57/39, poz. 366)..

Art. 1. 1. P rezydent R zeczypospolitej zarządza stan  w ojenny
mi obszarze całego P aństw a lub  jego części na w niosek Rady Mi
nistrów , uchw alony  z in icjatyw y M inistra Spraw  W ojskow ych.

2. Z arządzenie P rezydenta R zeczypospolitej, oprócz ogłoszenia 
w D zienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej, należy obwieścić 
w gm inach, objętych stanem  wojennym .

3. Zarządzenie w chodzi w życie na  obszarze pow iatu  z dniem  
obwieszczenia go w m iejscowości, będącej siedzibą pow iatow ej 
w ładzy adm in istracji ogólnej, a gdy w aru n k i nie pozw alają  na 
dokonanie obw ieszczenia w tej m iejscow ości —  z dniem  obw iesz
czenia go w siedzibie w łaściw ej w ojew ódzkiej w ładzy ad m in is tra 
cji ogólnej.

4. Obwieszczenie pow inno w ym ieniać swobody obyw atelskie, 
k tó re  u legają  zaw ieszeniu oraz skutki, jak ie  zaw ieszenie tych 
sw obód pociąga za sobą.

Art. 2. 1. Zarządzenie stanu  wojennego pociąga za sobą
z m ocy sam ego praw a zawieszenie sw obód obyw atelskich ze 
skutkam i, określonym i w art. 3̂ —7 ustaw y z dnia 22 lutego 1937 r. 
o stan ie  w yjątkow ym  (Dz. U. R. P. N r 17, poz. 108), przy czym 
jednak  zachodzą co do tych skutków  następujące zm iany:

1) upraw nienia, k tó re  w ładze adm in istracji ogólnej m ają  w o
bec osób zagrażających  bezpieczeństw u, spokojow i lub p o rząd 
kowi publicznem u, służą im także w stosunku do osób zagraża
jących in teresom  obrony Państw a;

2) zatrzym anie w areszcie m oże w ładza adm in istracji ogólnej 
zarządzić na czas do jednego m iesiąca;



3) w spraw ach  k arn y ch  adm in istracy jnych  m ożna stosow ać 
areszt tym czasow y na czas do 3 m iesięcy;

4) in ternow anie  i konfinow anie m ożna zarządzić na  czas trw a 
nia stanu  w ojennego lub krótszy;

’5l) odstąp ien ie od aresztow ania p od  w arunk iem  złożenia kaucji 
lub  poręczenia nie m oże n astąp ić  w stosunku do osób p o d ejrza
nych o popełnienie zbrodni s tanu  (art. 93— 98 kodeksu  karnego), 
bądź przestępstw a um yślnego, określonego w art. 99— 109 k o 
deksu  karnego, bądź też zbrodni lub  um yślnego w ystępku, o k re
ślonego w rozporządzeniu  P rezyden ta  R zeczypospolitej z dn ia 
28 październ ika  1934 r. o n iek tó rych  przestępstw ach przeciw ko 
bezpieczeństw u P aństw a (Dz. U. R. P . Nr 94, poz. 851).

2. In ternow an ie  i konfinow anie do 3' m iesięcy zarządza pow ia
tow a w ładza adm in istracji ogólnej, na  okres zaś dłuższy —  w o
jew ódzka w ładza ad m in istrac ji ogólnej.

Art. 3. 1. W  czasie trw an ia  stanu  w ojennego m ają  m oc p rze
pisy art. 8 i 9 ustaw y z dn ia 22 lutego 1937 r. o stanie w yjątkow ym  
(Dz. U. R. P. N r 17, poz. 108) z tą  zm ianą, że w yjątkow e rozpo
rządzen ia i zarządzenia w ydaje:

1) M inister R olnictw a i R eform  Rolnych w spraw ach zaopa
trzen ia  ludności w przedm io ty  powszedniego uży tku  oraz w a
runków  zdrow otnych zw ierząt;

2) M inister O pieki Społecznej w spraw ach zdrow ia publicznego.
2. M inistrow ie R olnictw a i R eform  Rolnych oraz Opieki Spo

łecznej w ydają w yjątkow e rozporządzenia i zarządzenia w po 
rozum ieniu  z M inistrem  Spraw  W ew nętrznych.

3. P rzepisy  art. 1 ust. 2 i 3 stosuje się odpow iednio do rozpo
rządzeń w yjątkow ych, w ydaw anych przez w łaściw ych m inistrów .

Art. 4. 1. W  czasie trw an ia  stanu  wojennego m ają  m oc p rze
pisy art. 12 i 15 ustaw y z dnia 22 lutego 1937 r. o stanie w y ją t
kow ym  (Dz. U. R. P. Nr 17, poz. 108), przy czym  jednak :

1) przekazanie w ładzom  w ojskow ym  funkcy j i u p raw n ień  cy
w ilnych władz adm in istracy jnych  n astęp u je  w drodze zarządze
nia M inistrów  Spraw  W ew nętrznych  i Spraw  W ojskow ych;

2) rozporządzenia, p rzew idziane w art. 15 ustaw y o stanie w y
jątkow ym , w ydaje M inister Spraw  W ew nętrznych w porozu
m ieniu z M inistrem  Spraw  W ojskow ych.



2. W  m iejscow ościach, w k tó rych  na skutek działań  w ojen
ny ch  w ładze adm in istracji ogólnej nie są czynne, w szelkie ich 
u p raw n ien ia  przechodzą z m ocy sam ego p raw a na właściwe 
w ładze w ojskowe.

Art. 5. 1. R ada M inistrów  może w prow adzić zawsze postępo
w an ie  doraźne p rzed  sądam i pow szechnym i na całym  obszarze, 
o b ję ty m  stanem  w ojennym , lub  jego części.

2. R ada M inistrów  może poddać postępow aniu  doraźnem u 
w szelkie zbrodnie i w ystępki, uznane za niebezpieczne ze s tan o 
w iska interesów  obrony Państw a, chociażby naw et przestępstw a 
te  n ie były objęte przepisam i o postępow aniu  doraźnym .

3. W  postępow aniu  doraźnym , w prow adzonym  na podstaw ie 
ust. 1, w  p rzy p ad k ach  w yjątkow ych nie m uszą być dochow ane 
ogran iczen ia  co do term inów , zakreślonych  dla przesłuchania 
oskarżonych , trw an ia  dochodzeń, złożenia w niosku co do s ta 
w ien ia  oskarżonego p rzed  sądem  doraźnym , w yznaczenia ro z
p raw y  głów nej i  czasu jej trw an ia .

4. R ozporządzenie o w prow adzeniu  postępow ania doraźnego 
w raz z przepisem  ust. 3 obow iązują w dalszym  ciągu, m im o 
uchy len ia  stanu  w ojennego, aż do czasu uchylen ia tego postępo
w an ia  przez Radę M inistrów.

Art. 6. 1. Kto w ykracza przeciw  nakazom  lub zakazom , w y
d an y m  na podstaw ie ustaw y niniejszej lub opartych  na n iej roz 
p o rządzeń  lub  zarządzeń, podlega w trybie adm inistracyjnym  
karze  aresztu  do 1 ro k u  i grzyw ny do 10.000 zł albo jednej z tych 
kar.

2. W  spraw ach o przestępstw a, określone w ust. 1, stosuje się 
przyśpieszone postępow anie karno-adm in istracy jne , przy czym 
żądanie sk ierow ania spraw y na drogę sądow ą nie w strzym uje 
też w ykonan ia k ary  aresztu.

Art. 7. 1. Z arządzenie stanu  wojennego na obszarze, objętym
stan em  w yjątkow ym , pow oduje z m ocy sam ego praw a w ygaśnię
cie zarządzenia o stanie w yjątkow ym .

2. R ozporządzenia i zarządzenia w yjątkow e, w ydane na p od
staw ie przepisów  o stanie w yjątkow ym , obow iązują jed n ak  n a 
d a l do czasu ich uchylenia n a  podstaw ie przepisów  ustaw y o s ta 
nie w ojennym .



Art. 8. 1. Rząd, ko rzysta jąc  z upraw nień , nadanych  ustaw ą
niniejszą, stosuje się do postu latów  Naczelnego W odza.

2. W ładze adm in istracji ogólnej obow iązane są stosow ać się 
do postu la tów  w łaściw ych władz w ojskow ych w spraw ach, obję
tych  a rt. 3— 8 ustaw y o stanie w yjątkow ym .

3. W łaściw ość władz w ojskow ych, w ym ienionych w ust. 2, jak  
rów nież w łaściw ość władz, w ym ienionych w art. 4 ust. 2, określa 
Naczelny W ódz, a do czasu m ianow ania Naczelnego W odza —- 
rozporządzenie M inistra Spraw  W ojskow ych, w ydane w p o ro 
zum ieniu z M inistrem  Spraw  W ew nętrznych.

Art. 9. 1. P rezyden t R zeczypospolitej uchy la  stan  w ojenny
na w niosek Rady M inistrów , uchw alony z in icjatyw y M inistra 
Spraw  W ojskow ych.

2. U chylenie to m oże dotyczyć całego obszaru, na  k tó rym  stan 
w ojenny był zarządzony, albo też tylko jego części.

3. Zarządzenie P rezyden ta Rzeczypospolitej o uchyleniu  stanu  
w ojennego wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia go w D zienniku 
U staw  Rzeczypospolitej P olskiej i pow oduje w ygaśnięcie na ob
szarze, na  k tó rym  uchylono stan  w ojenny, w szelkich rozporzą
dzeń i zarządzeń  w yjątkow ych. Nie dotyczy to jednak  k a r i postę
pow ania karn eg o  (art.6), ani też odpow iedzialności gm in za 
szkody i s tra ty  oraz postępow ania odszkodowawczego, p rzew i
dzianych w art. 8 ustaw y o stanie w yjątkow ym .

Art. 10. Z dniem  w ejścia w życie ustaw y n iniejszej trac i m oc 
obow iązującą rozporządzenie P rezyden ta R zeczypospolitej z dnia 
16 stycznia 1928 r. o stanie w ojennym  (Dz. U. R. P. Nr 8, poz. 54).

Art. 11. W ykonanie ustaw y n iniejszej porucza się M inistrom  
Spraw  W ew nętrznych i Spraw  W ojskow ych.

Art. 12. U staw a niniejsza wchodzi w życie z dniem  ogło
szenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: I. Mościcki

Prezes Rady M inistrów i M inister Spraw  W ew nętrznych: 
Sławoj Składkow ski

M inister Spraw  W ojskow ych: Kasprzycki.



USTAWA
z dnia 23 czerw ca 1939 r.

« szczególnej odpowiedzialności karnej w przypadkach zbicgo- 
stwa do nieprzyjaciela lub poza granice Państwa.

(Dz. U. R. P. Nr 57/39, poz. 367).

Art. 1. W  razie skazania za przestępstw o, w ym ienione:
1) w art. 34. 39. 40, 46, 47 i 48 kodeksu karnego w ojsko

wego lub
2) w art. 173 ust. (1) lit. b) i ust. (2) ustaw y z dnia 9 kw ietn ia 

1938 r. o pow szechnym  obow iązku w ojskow ym  (Dz. U. R. P. 
N r 25, poz. 220) —
jeżeli spraw ca zbiegł do n ieprzyjaciela luib poza granice P ań  
stw a — sąd może orzec obok kar, p rzew idzianych  za dane p rze
stępstw o, następujące szczególne kary  dodatkow e: a) przepadek 
m ają tk u  oraz b) u tra tę  zdolności do dziedziczenia i o trzym yw a
nia darow izn.

Art. 2. 1. P rzepadek  m ają tk u  obejm uje u tra tę  m ienia n ie ru 
chom ego, oraz w ierzytelności i w szelkich p raw  m ajątkow ych  
z w yjątk iem  przedm iotów , n ie podlegających egzekucji sądowej.

2. P rzepadły  m ają tek  przechodzi na w łasność S karbu  P aństw a 
z przeznaczeniem  na Fundusz O brony N arodow ej.

3. Przepisy, określające tryb  postępow ania p rzy  przekazyw a
niu na w łasność Skarbu P aństw a (Funduszu O brony Narodowej) 
przepadłego m a ją tk u  w ydadzą M inistrow ie Spraw iedliwości 
i Spraw  W ojskow ych.

Art. 3. 1. U tra ta  zdolności do dziedziczenia dotyczy zarów no
dziedziczenia ustaw owego, jak  i o trzym ania jak ichko lw iek  k o 
rzyści m ajątkow ych  z czynności praw nych , zdziałanych na w ypa
dek śm ierci. W  m iejsce skazanego w stępuje z m ocy p raw a Skarb 
P aństw a (Fundusz O brony N arodow ej); za wszelkie zobow iąza
nia, k tó re  by z tego ty tu łu  obciążały S karb  Państw a, odpow iada 
Skarb  Państw a tylko otrzym anym  m ajątk iem .

2. U tra ta  zdolności do o trzym yw ania darow izn polega na po 
zbaw ieniu skazanego w szelkich korzyści m ajątkow ych, w ynika-



jących  z ak tu  darow izny; korzyści te przechodzą na Skarb  P a ń 
stw a (Fundusz O brony N arodow ej).

Art. 4. U tra ta  zdolności do dziedziczenia i o trzym yw ania d a 
row izn następu je  na zawsze.

Art. 5. 1. W szelkie czynności p raw ne, zdziałane przez zbie
głego po ucieczce albo w ciągu dw óch la t p rzed  ucieczką w za
m iarze uchylen ia m a ją tk u  spod grożących szczególnych k a r do
datkow ych, będ ą  uznane przez sąd za niew ażne, jeżeli nabyw ca 
w iedział lub pow inien b y ł w iedzieć o tym  zam iarze zbiegłego.

2. Jeżeli z czynności p raw n ej zbiegłego osiąga korzyść osoba, 
będąca w b lisk im  z nim  stosunku, dom niem yw a się, że w iedziała 
o zam iarze zbiegłego.

3. Jeżeli osoba trzecia  osiągnęła korzyść p o d  ty tułem  darm ym , 
czynność p raw na zbiegłego będzie uznana za n iew ażną bez 
w zględu na to, czy obdarzony w iedział lub pow in ien  był wiedzieć 
o zam iarze zbiegłego.

Art. 6. t .  W  przypadku  wszczęcia dochodzenia lub śledztw a 
o przestępstw o, w ym ienione w art. 1, p ro k u ra to r m oże złożyć 
w niosek o zabezpieczenie grożącego spraw cy p rzepadku  m ają tku  
sposobam i, w skazanym i w kodeksie postępow ania cyw ilnego dla 
zabezpieczenia pow ództw a.

2. W  spraw ie zabezpieczenia rozstrzyga na posiedzeniu n ie jaw 
nym  sąd, do k tórego w łaściw ości spraw a należy.

3. Na postanow ienie to służy zażalenie.

Art. 7. 1. Jeżeli oskarżony o jedno z przestępstw , w ym ienio
nych w art. 1, nie został u ję ty  w obec przebyw ania w m ocy n ie
przyjaciela, za g ran icą lub niem ożności ustalen ia  jego m iejsca 
poby tu  w k ra ju , sąd zarządza postępow anie przeciw ko zbie
głemu.

2. P ostępow anie przeciw ko zbiegłem u toczy się w edług zasad 
kodeksu wojskow ego postępow ania karnego , jeżeli zbiegły p o d 
lega właściw ości sądów  w ojskow ych, a według zasad kodeksu 
postępow ania karnego, jeżeli zbiegły podlega właściw ości sądów 
pow szechnych —  ze zm ianam i, w skazanym i w dalszych p rzep i
sach.

Art. 8. 1. W  postępow aniu  karn y m  naw et w toku  dochodzenia
lub śledztw a zbiegły m usi m ieć obrońcę. Jeżeli zbiegły nie m a



obrońcy z w yboru, w yznacza się obrońcę z urzędu. P raw o w y
boru  obrońcy służy także ojcu, m atce, opiekunow i, m ałżonkow i, 
dzieciom  i rodzeństw u zbiegłego.

2. O brońcy zbiegłego służą w szystkie p raw a oskarżonego.

Art. 9. 1. R ozpraw a główna przeciw  nieobecnem u zbiegłemu,
oskarżonem u o przestępstw o określone w art. 1, odbyw a się zaw 
sze p rzy  udziale obrońcy.

2. Jeżeli przew ód sądow y nie dostarczył dostatecznych dow o
dów do przyjęcia winy lub niew inności zbiegłego, sąd  zawiesza 
postępow anie.

3. Podjęcie zawieszonego postępow ania nastąp i na w niosek 
p ro k u ra to ra  po w yjściu na jaw  now ych okoliczności, u zasad n ia
jących  w inę lulb n iew inność zbiegłego.

Art. 10. 1. W yroku, w ydanego w postępow aniu  przeciw ko
zbiegłem u, nie uw aża się za zaoczny.

2. W yrok  pow inien zaw ierać uzasadnien ie na piśm ie. W yrok 
z uzasadnieniem  należy sporządzić w ciągu tygodnia od dnia 
ogłoszenia.

Art. 11. 1. Postępow anie przeciw ko zbiegłem u p rzestaje  się
toczyć z chw ilą, w k tó re j znajdzie się on w rozporządzeniu  sądu 
lub p ro k u ra to ra .

2. Jeżeli zbiegły znajdzie się w rozporządzeniu  sądu lub p ro 
k u ra to ra  p rzed  upraw om ocnieniem  się w yroku, w yrok, w ydany 
w postępow aniu  przeciw ko zbiegłem u, traci moc, po czym sąd 
na posiedzeniu n iejaw nym  zarządza dalsze postępow anie w try 
bie zw yczajnym .

Art. 12. 1. W znow ienie postępow ania, zakończonego w yro 
kiem  praw om ocnym , w ydanym  w postępow aniu  przeciw ko zbie
głemu, m oże nastąp ić na  korzyść skazanego rów nież w p rzy 
p ad k u  przytoczenia tak ich  now ych faktów  i dowodów nieznanych 
przedtym  sądowi, k tó re bądź sam e, bądź w zw iązku z innym i, 
stw ierdzają, że oskarżony jest niew inny albo że skazano go za 
przestępstw o cięższe niż to, k tó re  popełnił.

2. O praw ie, w ynikającym  z ust. 1. p ro k u ra to r poucza skaza
nego niezw łocznie po jego doprow adzeniu.

Art. 13. 1. Jeżeli w w yroku, w ydanym  w postępow aniu  p rze
ciwko zbiegłem u, orzeczono k a rę  śm ierci, p ro k u ra to r w razie do 
prow adzenia skazanego zarządza niezw łocznie jego przesłuchanie



oraz poucza go o praw ie złożenia w niosku  o w znow ienie postę
pow ania.

2. W  razie, gdy skazany oświadczy, że zam ierza złożyć wniosek 
o w znow ienie postępow ania, sąd zarządza p ro to k ó larn e  p rzesłu 
chanie go w spraw ie tego w niosku w ciągu dni trzech, jeżeli w nio
sku takiego nie sporządzi wcześniej sam  skazany lub jego 
obrońca.

3'. W niosek o w znow ienie postępow ania na korzyść skazanego 
w strzym uje w ykonan ie kary  śm ierci, orzeczonej w postępow aniu  
przeciw ko zbiegłemu.

Art. 14. W ykonanie ustaw y niniejszej porucza się M inistrom  
Spraw iedliw ości i Spraw  W ojskow ych.

Art. 15. U staw a nin iejsza wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia.

P rezydent Rzeczypospolitej: 1. Mościcki 
Prezes Rady M inistrów: Sławoj Składkow ski  

M inister Spraw  W ojskow ych: Kasprzycki  
M inister Spraw iedliwości: W. Grabowski

100.
USTAWA

z dnia 15 czerw ca 1939 r.

o publicznej służbie zdrowia.
(Dz. U. R. P. Nr 54/39, poz. 342).

Art. 1. (1) P ubliczna służba zdrow ia m a na celu w ykonyw a
nie pieczy nad zdrow iem  ludności.

(2) Publiczna służba zdrow ia . obejm uje w szczególności 
spraw y: zw alczania chorób i zapobiegania im, zakładów  leczni
czych i leczniczo-zapobiegaw czych, uzdiow isk , cmentarzy, opieki 
h ig ieniczno-lekarskiej nad m atk ą  i dzieckiem , zwłaszcza w szko
łach pow szechnych i dokształcających, h igieny szkolnej, w ycho
w ania fizycznego, opieki nad  koloniam i i półkoloniam i, zaopa
tryw an ia  ludności w wodę i usuw ania nieczystości, dozoru san i
tarnego nad arty k u łam i żywności i p rzedm io tam i użytku, higieny 
bytow ania i pracy, kąpielisk , hig ieny środków  lokom ocji, n ad 



zoru san itarnego nad  w yrobem  i obro tem  środków  leczniczych 
i zapobiegaw czych, ap tek  i drogerii, nadzoru  nad  zaw odam i czyn
nym i w zakresie  służby zdrowia.

Art. 2. (1) W ykonyw anie zadań  z zakresu  publicznej służby
zdrow ia należy do M inistra Opieki Społecznej, jeżeli ustaw y 
szczególne nie p rzew idu ją  w łaściw ości innych m in istrów  oraz, 
stosow nie do obow iązujących przepisów  ustaw ow ych, do: władz 
adm in istracji ogólnej, sam orządu tery toria lnego , sam orządu go
spodarczego i insty tucyj ubezpieczeń społecznych oraz innych 
organizacyj publicznych i społecznych.

(2) W  spraw ach publicznej służby zdrow ia, należących do za
k resu  działania innych m inistrów , m inistrow ie ci w spółdziałają 
z M inistrem  O pieki Społecznej.

(3) M inister O pieki Społecznej zarządza państw ow ym i uzd ro 
w iskam i i zak ładam i badaw czym i i dośw iadczalnym i, pow oła
nym i dla potrzeb publicznej służby zdrow ia oraz zak ładam i lecz
niczym i, nie przekazanym i w zarząd  innych  m inistrów .

Art. 3. (1) Gminy w ykonyw ają czynności sanitarno-porząd-
kowe, należące do ich zakresu  działania, w szczególności w sp ra 
w ach zapobiegania chorobom  zakaźnym  i społecznym  oraz ich 
zw alczania, w  zakresie adm in istracji rządow ej.

(2) Koszty, zw iązane z w ykonyw aniem  czynności w ym ienio
nych w ust. (1), ponoszą gm iny i Skarb  Państw a w m yśl obow ią
zujących w te j spraw ie przepisów  ustaw ow ych.

Art. 4. (1) W ładze adm in istracji rządow ej i sam orządu tery
torialnego działa ją  w spraw ach  publicznej służby zdrow ia przez 
lekarzy  i inne organa.

(2) O rganem  fachow ym  pow iatow ego zw iązku sam orządow ego 
w spraw ach  pub licznej służby zdrow ia jest lekarz pow iatow y lub 
pow ołany przez w ydział pow iatow y inny lekarz. Jeżeli organem  
fachow ym  pow iatow ego zw iązku sam orządow ego jest lekarz po 
wiatowy, pobiera on od tego zw iązku dodatkow e w ynagrodzenie 
w wysokości, u sta lane j p rzez W ydział Pow iatow y.

(3) O rganem  fachow ym  gm iny w spraw ach  publicznej służby 
zdrow ia jest lekarz gm inny (m iejski, okręgowy).

Art. 5. (1) Pow iatow e zw iązki sam orządow e, m iasta i gminy
w iejskie są obow iązane, w m iarę możliwości finansow ych, u trzy 
m yw ać odpow iednią liczbę lekarzy  i innego niezbędnego perso



nelu fachow ego (pielęgniarek, położnych, kon tro lerów  san ita r
nych i innych).

(2) Gdy zdolność finansow a m iasta, nie wydzielonego z pow ia
towego zw iązku sam orządow ego lub gm iny w iejskiej, n ie po 
zwala według oceny w ydziału  pow iatow ego na utrzym yw anie 
przez n ie  w łasnego lekarza  gm innego (m iejskiego), pow iatow y 
związek sam orządow y pow oła dla 2 do 3* gm in w spólnego lek a
rza, jako  lekarza  okręgowego.

(3) M inister Opieki Społecznej m oże na w niosek wojew ody 
odroczyć pow ołanie lek arza  okręgow ego, jeżeli zdolność finan 
sowa odpow iednich zw iązków  sam orządow ych nie pozw ala na 
jego utrzym yw anie.

Art. 6. (1) O środek zdrow ia jest podstaw ow ą jednostką, za
pew niającą ludności opiekę zdrow otną oraz sp raw ującą pieczę 
nad  w arunkam i higienicznym i je j by tow ania.

(2) Do zadań  ośrodka zdrow ia należy krzew ienie h ig ieny  i p od 
noszenie stanu  zdrow otnego ludności, a w szczególności: spraw o
w anie opieki h ig ien iczno-lekarsk iej nad  m atk ą  i niem ow lętam i, 
dziećm i w w ieku p rzedszkolnym  i szkolnym , zw alczanie chorób 
społecznych i zakaźnych, piecza nad  h ig ieną otoczenia, udz ie la 
nie pom ocy leczniczej w nagłych p rzy p ad k ach  i udzielanie po 
m ocy leczniczej i położniczej ubogim ; ponadto  ośrodki zdrow ia 
m ogą udzielać pom ocy leczniczej i położniczej funkcjonariuszom  
państw ow ym , p racow nikom  sam orządow ym , osobom  ubezpieczo
nym  w ubezpieczalniach społecznych i innym  na m ocy specja l
nych um ów.

(3) K ierow nikiem  ośrodka zdrow ia jest lekarz gm inny (m iej
ski, okręgowy) lub za zgodą w ydziału pow iatow ego albo w oje
wody, jeśli idzie o m iasto wydzielone, inny lekarz.

Art. 7. (1) Pow iatow e zw iązki sam orządow e, m iasta i gm iny
w iejskie są obow iązane, w m iarę  m ożliwości finansow ych, za 
kładać, u trzym yw ać i prow adzić ośrodki zdrowia, niezależnie od 
zakładania, u trzym yw ania i prow adzenia n iezbędnych ze względu 
na zdrowie ludności zakładów  leczniczych, leczniczo-zapobiegaw 
czych i innych u rządzeń  san itarnych , stosow nie do obow iązują
cych szczególnych przepisów  p raw nych . Do ponoszenia kosztów  
zakładania, u trzym yw ania  i p row adzen ia  ośrodków  zdrowia 
przez zw iązki sam orządu tery to ria lnego  p rzyczyn iają  się insty



tucje  ubezpieczeń społecznych, k tó rych  obow iązki w tym  za k re 
sie uśtaila M inister O pieki Społecznej.

(2) Pow iatow y zw iązek sam orządow y utw orzy dla 2— 3 gm in 
wspólny, jako  okręgow y, ośrodek zdrow ia, w p rzypadku, jeżeli 
zdolność finansow a m iasta, nie wydzielonego z pow iatow ego 
zw iązku sam orządow ego lub  gm iny w iejskiej, nie pozw ala w e
dług oceny w ydziału pow iatow ego na założenie, u trzym yw anie 
i prow adzenie przez nie ośrodków  zdrowia.

(3) M inister O pieki Społecznej m oże na w niosek w ojew ody od
roczyć założenie okręgowego ośrodka zdrow ia, jeżeli zdolność 
finansow a odpow iednich zw iązków  sam orządow ych nie pozw ala’ 
na jego założenie, u trzym yw anie i prow adzenie.

(4) Pow iatow e zw iązki sam orządow e oraz m iasta  wydzielone 
z pow iatow ych zw iązków sam orządow ych, k tó rych  stan  fin an 
sowy, według oceny wojewody, nie pozw ala na zakładanie, u trz y 
m yw anie i p row adzenie ośrodków  zdrow ia, o trzym ują od P a ń 
stw a pom oc w gran icach  kredytów , przew idzianych  na te cele 
w budżecie Państw a, na w arunkach , u sta lanych  przez M inistra 
Opieki Społecznej.

Art. 8. W ojew oda uzgadnia na podległym  sobie obszarze dzia
łalność w szelkich insty tucyj i organizacyj w zakresie publicznej 
służby zdrow ia, w szczególności w zakresie ośrodków  zdrowia 
i zakładów  leczniczych.

Art. '9. M inister Opieki Społecznej w porozum ieniu  z w łaści
wymi m in istram i ustala  przepisy o organizacji i szczegółowym 
zakresie działan ia ośrodków  zdrow ia, zasadach ich w spółpracy 
w zajem nej oraz z w ładzam i i insty tucjam i rządow ym i, sam orzą
dowym i, społecznym i, zakładam i ubezpieczeń społecznych, lecz
niczym i i innym i, jak  również w arunk i udzielan ia pom ocy lecz
niczej przez ośrodki zdrow ia.

Art. 10. (1) Pow ołuje się, jako  organa doradcze i op iniodaw 
cze:

1) dla władz rządow ych:
a) p rzy  M inistrze Opieki Społecznej —  Państw ow ą Naczel

ną Radę Zdrow ia,
b) przy w ojew ódzkich w ładzach adm in istracji ogólnej —  

wojew ódzkie rady zdrow ia;



2) dla władz sam orządow ych:
a) przy w ydziałach pow iatow ych —  pow iatow e kom isje 

zdrowia,
b) przy zarządach  m iast —  m iejsk ie  kom isje zdrow ia, ■
c) przy zarządach  gm in —  gm inne kom isje zdrowia.

(2) M inister O pieki Społecznej w porozum ien iu  z w łaściw ym i 
m inistram i ustala  skład, zakres działan ia  oraz sposób u rzędow a
nia tych rad  i kom isyj.

Art. 11. P rzepisy  ustaw y z dn ia  12 m aja  1909 r. (Dz. Ust. Kr. 
L. 68), no rm ującej p łace  em ery talne lekarzy  okręgow ych, tudzież 
zaopatrzenie wdów i sierot po  nich pozostałych, stosuje się w y
łącznie do lekarzy okręgow ych, m ianow anych na stałe przed 
wejściem  w życie ustaw y n iniejszej i do ich rodzin. W ysokość 
uposażenia dla tyc'h lekarzy  określa w łaściw y zw iązek sam orzą
dowy za zgodą W ojew ody Lwowskiego. Zgody W ojew ody w y
m aga rów nież przenoszenie ty ch  llekarzy w stan  spoczynku.

Art. 12. Znosi się P aństw ow ą Radę do spraw  uzdrow isk, 
a up raw nien ia  jej p rzekazuje się Państw ow ej Naczelnej Radzie 
Zdrow ia.

Art. 13. (1) M inistrow i Opieki Społecznej służy praw o w yda
w ania rozporządzeń, dotyczących w yrobu i obrotu  środków  lecz
niczych i zapobiegaw czych oraz ap tek  i d rogerii; rozporządzenia 
te, jeżeli nie dotyczą spraw  w ym ienionych w art. 2 p k t 14 rozpo
rządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia 7 czerw ca 1927 r. 
o praw ie przem ysłow ym , będą w ydaw ane w porozum ieniu  z Mi
n istrem  P rzem ysłu  i H andlu.

(2) Kto naruszy  przepisy rozpoiządzeń , w ydanych na po d sta
wie ust. (1), podlega w drodze adm in istracy jnej karze  aresztu  
do 3 m iesięcy i grzyw ny do 3.000 złotych, albo jednej z tycli kar. 
W ładza może jednocześnie orzec przepadek  przedm iotów , pocho
dzących bezpośrednio lub  pośredn io  z przestępstw a, jak  również 
narzędzi i p rzyborów , k tó re  służyły łub  były  przeznaczone do jego 
popełnienia.

Art. 14. (1) T racą m oc obow iązującą:
1) z dniem  30 czerw ca 1939 r.:

a) zasadnicza ustaw a san ita rn a  z dnia 19 lipca 1919 r. 
(Dz. P. P. P. Nr 63, po /. 371),



b) austriacka  ustaw a z dnia 30 (kwietnia 1870 r. (Dz. P. P. 
L. 68) o organizacji publicznej służby san ita rn e j z. w y ją t
kiem , w ym ienionym  w ust. (2),

c) u staw a p ru sk a  z dnia 16 w rześnia 1899 r. o stanow isku 
lekarza  pow iatow ego (Zb. P r. str. 172),

d) art. 9 rozporządzenia P rezyden ta  R zeczypospolitej z dnia 
22 m arca  1928 r. o dozorze nad  arty k u łam i żywności 
i p rzedm iotam i użytku  (Dz. U. R. P. Nr 36, poz. 343);

2) z dn iem  31 m arca 1940 r.:
galicyjska ustaw a k ra jo w a z dnia 2 lutego 1891 r. (Dz. Ust. 
Kr. L. 17) o urządzen iu  służby zdrow ia w gm inach i obsza
rach  dw orskich.

(2) Do czasu w ejścia w życie na obszarze w ojew ództw : lw ow 
skiego, krakow skiego, stanisław ow skiego i tarnopolsk iego  p rze
pisów  rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 
22 m arca  1928 r. o zak ładach  leczniczych (Dz. U. R. P. Nr 38, 
poz. 382), zachow ują m oc obow iązującą przepisy  § 2 lit. b) austr. 
u staw y z dnia 30 kw ietn ia  1870 r. (Dz. P. P. L. 68) o nadzorze 
w ładz państw ow ych  nad  szpitalam i i innym i zakładam i leczni
czym i oraz udzielaniu  zezwoleń na otw ieranie p ryw atnych  zak ła 
dów  leczniczych.

Art. 15. W ykonanie ustaw y niniejszej, porucza się M inistrow i 
O pieki Społecznej w  porozum ieniu  z w łaściw ym i m in istram i.

Art. 16. U staw a n in iejsza wchodzi w życie z dniem  1 lipca 
1939 r., zaś art. 5, 7 i 11 —  z dniem  1 kw ietn ia  1940 r.

Prezydent Rzeczypospolitej:
I. Mościcki

Prezes Rady M inistrów:
Sławoj Składkowski

M inister Opieki Społecznej:
Marian Zyndram-Kościałkowski.



USTAWA
z dnia 23 czerw ca 1939 r.

0 przywróceniu m ocy obowiązującej ustawy w przedm iocie
uznania nazwisk, przybranych podczas służby wojskowej.

(Dz. U. R. P. Nr 57, poz. 369).

Art. 1. P rzyw raca się m oc obow iązującą ustaw y z dn ia 11 
m aja  1920 r. w przedm iocie uznan ia  nazw isk, p rzybranych  p od
czas służby w ojskow ej (Dz. U. R. P. Nr 42, poz. 251), ze zm ianam i 
n astęp u jący m i:

1) o zm ianę (uznanie przybranego) nazw iska ubiegać się m ogą 
osoby, k tó re przybrały  nazw iska w okresie do dnia 30 czerw ca 
1922 roku;

2) zezwoleń na zm ianę (uznanie przybranego) nazw iska udziela 
M inister Spraw  W ew nętrznych  w porozum ieniu  z M inistrem  
Spraw  W ojskow ych;

3) ogłoszeń w M onitorze Polsk im  dokonyw a i wpis do ak tów  
stanu cyw ilnego zarządza M inister Spraw  W ew nętrznych;

4) praw o do używ ania zm ienionego (przybranego) nazw iska 
pow staje z chw ilą doręczenia ak tu  zezwolenia.

Art. 2. W ykonanie ustaw y n iniejszej porucza się M inistrom  
Spraw  W ew nętrznych  i Spraw  W ojskow ych.

Art. 3. U staw a n iniejsza w chodzi w życie z dniem  ogłoszenia
1 obow iązuje do dnia 31 g rudnia 1940 r.

Prezydent Rzeczypospolitej: I. Mościcki 
P rezes R ady M inistrów  i M inister Spraw  W ew nętrznych: 

Sławoj Składkowski 
M inister Spraw  W ojskow ych: Kasprzycki

Biskup Polowy Wojsk Polskich.

W arszaw a, dnia 31 lipca 1939 r.
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TEOLOGIA.

O. IN N O C E N T Y  M. BOCHEŃSKI
D om inikanin

(R zy m )

TEORIA DECYZJI BOJOWEJ. 

1. Analiza aktu decyzji.

1. D ecyzja zapada często tak  szybko, że m oże uchodzić za 
jeden niezłożony akt. Jest to jednak  tylko pozór: nap raw d ę de
cyzja sk łada się z d ł u g i e g o  s z e r e g u  różnych  aktów  
psychicznych, k tó re  pow inny w ystępow ać w określonej k o le j
ności. Jeśli się tej kolejności nie zachow uje, decyzja nie może 
być rozsądna. M usim y więc zacząć od rozłożenia ak tu  decyzji 
na jej poszczególne fazy.

2. O dróżnić należy w niej p rzede w szystkim  dwa okresy: 
okres p r z y g o t o w a n i a  i okres w y k o n a n i a .  Rola 
decyzji nie kończy się m ianow icie na pow zięciu postanow ienia, 
jak  to łatw o stw ierdzić, zważywszy, że k to  źle postanaw ia, za
zw yczaj nie um ie po tym  dość energicznie p rzeprow adzić akcji.

O kres przygotow ania zaczyna się od s p o s t r z e ż e n i a  
przedm iotu , k tó ry  m a się stać celem  akcji; gdy przedm io t został 
już spostrzeżony, w ola z a m i e r  z a go jak o  ceł do osiągnię
cia. Jako  trzecie ogniwo w ystępuje p o s z u k i w a n i e  ś r  o d- 
k ó w, k tó re  do tego celu m ogą prow adzić, ogólne p r z y z w o- 
l e n i e  na  nie i p o s t a n o w i e n i e  akcji, w obec ich 
istn ienia . D opiero po postanow ieniu  (które jest już pierw szą 
decyzją, ale jeszcze ogólnikow ą, nie określa jącą  środków ) n as tę 
puje p o r ó w n a n i e  ś r o d k ó w  pod względem  ich celo
wości i w y b ó r  tego, k tó ry  w ydaje się najodpow iedniejszy , 
czyli d ruga decyzja, już sprecyzow ana. Na tym  kończy się okres 
przygotow ania, a rozpoczyna się okres drugi: w y k o n a n i e .



3. W  tym  okiesie, zaraz po w yborze środków , w ystępuje ak t 
in te lek tua lny , zw any d y s p o z y c j ą  a k c j i ,  rodzaj ro z
kazu, w ydanego przez rozum . Pod jego w pływ em  w ola w y k o 
n u j e  c z y n n i e  pow zięty zam iar, oddziaływ ując na uczucia 
i inne funkcje  psychiczne, a za ich pośrednic tw em  (gdy chodzi
0 akcję  zew nętrzną) na ośrodki m otoryczne system u nerwowego. 
N astępuje w y k o n a n i e  b i e r n e  ze strony  tych  ośrodków’
1 sam  czyn m ateria lny . Po zakończeniu  akcji rozum  o c e n i a  
je j spraw ność i celowość, a w woli po jaw ia się z a d o w o l e n i e ,  
w zględnie n iezadow olenie z czynu.

4. Jak  w idać z tej analizy , proces decyzji sk łada się z szeregu 
ak tów  rozum u i woli, k tó re  n astęp u ją  nap rzem ian  i zazębiają się 
w zajem nie, tw orząc jeden  n iep rzerw an y  łańcuch . Schem atycznie 
m ożna go p rzedstaw ić następu jąco :

rozum : w ola: inne w ładze

p
rz

y
g

o
to

w
a

n
ie

1. spostrzeżenie 
celu

3. w yszukiw anie 
środków

5. porów nanie 
środków

2. zam ierzenie celu

4. przyzw olenie na 
jedne, a odrzuce
nie drugich

6. w ybór

w
y

k
o

n
a

n
ie

7. dyspozycja 
akcji (rozkaz)

10. ocena czynu

8. w ykonanie 
czynne

11. zadow olenie
(wzl. niezadow o
lenie)

9. w ykonanie 
b ierne
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Schem at p rzedstaw ia przebieg decyzji z u p e ł n e j ,  w p ew 
n ych  okolicznościach ulega on pew nem u skróceniu , np. gdy 
nasu w a się ty lko jeden środek itp. Zazwyczaj jed n ak  w szystkie 
w ym ienione tu ta j okresy  w ystępują.

5. N astępujący  k o n k re tn y  p rzyk ład  w yjaśn i powyższy 
schem at.

Dowódca oddziału kaw alerii, idącego w p rzedn iej straży, n apo
ty k a  niespodziew anie na  nieubezpieczony oddział n ieprzy jacie l
ski. D ow ódca spostrzega stan  fak tyczny (1), a w obec n astaw ie
n ia  na  cel w ojny i w łasne zadanie zam ierza jego zniszczenie (2). 
To zam ierzenie jest jeszcze czysto hipotetyczne, gdyż nasz 
dow ódca niczego do tąd  nie postanow ił. N asuw ają m u się 
teraz  błyskaw icznie różne m ożliw e środk i: spieszyć oddział, 
sza rża  itp. (3). W obec ich zasadniczej m ożliw ości, dow ódca 
po stan aw ia  akcję  (4), porów nuje szybko celow ość środków  (5) 
i w ybiera szarżę, jak o  najbardzie j celow ą (6). O kres przygoto
w ania jest zakończony. W  tej sam ej chw ili jego rozum  dyspo
n u je  akcję  (7), a wola puszcza w ru ch  ośrodki m otoryczne i zw al
n ia  z uwięzi uczucia bojowe, k tó re  do tąd  w ypadało  trzym ać 
w  k arb ach  (8). Pod  naciskiem  woli pada kom enda, ręce zb ierają  
w odze i chw yta ją  szablę, rów nocześnie uczucia odwagi, zaw zię
tości bojow ej, nadziei zw ycięstw a podnoszą się (9) —  szarża jest 
w  toku. W  chw ili gdy oddział zbiera się po niej, rozum  dowódcy 
przebiega poszczególne fazy decyzji i sam ego w ykonania, w yda
jąc  sąd o celowości (10), a w ola reagu je zadow oleniem  z sukcesu 
i trafnego  w yboru (11).

Jak  już w spom niano w rozdziale o posłuszeństw ie, działanie 
z rozkazu  nie wiele różni się od działan ia  z w łasnej inicjatyw y. 
W  tak im  działan iu  rozkaz jest jednym  z elem entów  spostrzeże
n ia : m usi być zrozum iany tak , jak położenie 1— dalszy ciąg p ro 
cesu jest identyczny; z reguły  jed n ak  rozkaz przesuw a decyzję 
n a  środki bardziej szczegółowe (np. gdy dow ódca o trzym ał roz
kaz szarżow ania, pozostaje m u tylko zadecydow anie o d o k ład 
nej chw ili rozpoczęcia szarży, jak  rów nież o sposobie jej n a j
lepszego przeprow adzenia).

6. Decyzje zapadają  n ieraz b a r d z o  s z y b  k o, czasem  
w ciągu u łam k a sekundy, tak  że sam  decydujący nie zdaje sobie 
sp raw y  z przebiegu procesu. S tąd  pochodzi pozór działan ia  bez



rozw agi. Mówi się wówczas, że np. nasz dow ódca z om ów ionego 
p rzyk ładu  „ instynk tow nie"  w ybra ł i p rzeprow adził szarżę. 
T rzeba jednak  uw ażać, aby  nie m ieszać pod tym  względem  
d w ó c h  r ó ż n y c h  z n a c z e ń  s ł o w a  „ i n s t y n k  t “. 
W  znaczeniu  techniczno-naukow ym  in sty n k t jest sk łonnością 
pow szechną w pew nej grupie zw ierząt, n i e w y u c z o n ą  
i pożyteczną d la jednostk i w zględnie grupy; tak im  jest n p . 
in sty n k t chodzenia, p rzejaw iający  się u  m ałych dzieci, albo 
in stynk t rozrodczy. W  drugim  znaczeniu  natom iast in sty n k t — 
to każda  skłonność w yn ikająca  n iby  z n a tu ry  człow ieka, ale 
k tó ra  jest w ynik iem  w y c h o w a n i a .  Tego rodzaju  in stynk tem  
jest np. ten, k tó ry  pozw ala dobrem u strzelcow i na w idok zw ie
rzyny  czy n ieprzy jaciela  błyskaw icznie „z p rzy rzu tu "  złożyć się 
i strzelić celnie. T ak i instynk t jest niczym  innym , jak  tylko n a 
w ykiem  lub s p r a w n o ś c i ą .

D ecyzja m o ż e  b y ć  c z a s e m ,  w prostszych  sy tuacjach , 
w ynik iem  in sty n k tu  w pierw szym  słow a znaczeniu. Zdarza się 
m ianow icie, że k toś nie posiadający  spraw ności decyzji, m im o 
w szystko zadecyduje szybko a spraw nie. Z r e g u ł y  jed n ak  
do tak ie j decyzji trzeba specjalnego w yszkolenia i w ychow ania. 
Źe tak  jest, łatw o się przekonać, zw ażywszy na wyższość pod 
tym  w zględem  dośw iadczonych żołnierzy nad  rek ru tam i. T acy 
żołnierze przez długą p racę  i ćw iczenie w ychow ali w sobie 
spraw ność po trzebną do błyskaw icznego, a jed n ak  popraw nego  
decydow ania czynu. T eoria tej spraw ności jest więc spraw ą 
etyki.

2. W arunki dobrej decyzji.

1. Pow yższy rozbiór przebiegu decyzji był konieczny dla 
zdania sobie sp raw y z je j isto ty  i w arunków , k tó re  m uszą 
zaistnieć, aby decyzja była dobra, tj. posiadała  w szystkie cechy 
pożądane ze w zględu na  cel do osiągnięcia. Jest to sp raw a 
ogrom nej wagi, gdyż jak a  decyzja -— tak i czyn, p rzy n ajm n ie j 
w tym  znaczeniu, że bez dobrej decyzji nie m oże być p o p raw 
nego czynu, aczkolw iek sam a decyzja jeszcze oczywiście nie w y
starcza.

Otóż rozw ażenie naszego schem atu  w ykazuje jasno  dwie 
w ażne p raw dy: (1) że decyzja jest w zasadzie dziełem  r  o z u m  u..



czyli fu n k c ją  in te lek tu a ln ą  (2), że jednak  przebiega ona w w a
ru n k ach  o d m i e n n y c h  od innych  funkc ji in te lek tualnych , 
gdyż jest w w ysokim  stopniu  zależna od działan ia w o l i  
i u c z u ć .

2. D ecyzja jest więc przede w szystkim  dziełem  rozum u. 
Proces doprow adzający  do niej jest pew nego rodzaju  rozum o
w aniem : m am y tak i a tak i cel —  stw ierdzam y, że do tego celu 
najlep ie j p row adzą dane środki, a więc w yciągam y w niosek, że 
należy te a te środki zastosow ać. W szystko to należy do dziedziny 
rozum u, jest r o z u m o w a n i e m .  N iem niej rozum ow anie 
nasze różni się zasadniczo od rozum ow ań przeprow adzanych  
w dziedzinie teorii; że tak  jest w idać już choćby z fak tu  istn ien ia  
ty lu  ludzi, k tó rzy  św ietnie ro zu m u ją  teoretycznie, ale gdy do 
chodzi do p rak ty k i, do działania, tj. do pow zięcia decyzji, popeł 
n ia ją  najgorsze błędy. R acją tej różnicy jest okoliczność, że ro 
zum ow anie prow adzące do pow zięcia decyzji nie przebiega „na 
zim no", w sferze ponadosobow ej, obojętnej dla rozum ującego 
podm iotu, ale że chodzi o w yciągnięcie w niosków  praktycznych , 
tym  w ażniejszych dla niego, im  donioślejszą decyzję m a powziąć.

3. R ozpatrzym y tę spraw ę bliżej. R ozum ow anie prow adzące 
do w łaściw ej decyzji (akt 7-my) m a postać następującego sy- 
logizniu:

(1) „k to  zna jdu je  się w okolicznościach O i ma osiągnąć 
cel C, pow inien  działać w sposób S;

(2) otóż ja  zna jdu ję się w okolicznościach O i m am  osiągnąć 
cel C;

(3) a więc ja  pow inienem  działać w sposób 5".
Przypuśćm y na chwilę, że w iększa p rzesłan k a  (1) nie podlega

dyskusji, że m ianow icie w iadom o doskonale, jak ie  środki są 
potrzebne do osiągnięcia celu C w okolicznościach O —  i za j
m ijm y się na razie ty łku m niejszą p rzesłan k ą  (2). Składa się 
ona z dw óch zdań: „ja zna jdu ję  się w okolicznościach 0 “ 
i „ ja  m am  osiągnąć cel C“ . O drazu widać, że stw ierdzenie 
p raw dy  tych dwóch zdań nie jest rzeczą rów nie łatw ą, a w każ
dym  razie, że należy do zupełnie innej dziedziny, niż teo re
tyczne badan ie p raw dy  zdań naukow ych. Isto tn ie: „ja zna jdu ję 
się w okolicznościach 0 “ jest stw ierdzeniem  nie jak iejś o d er



w anej teorii, ale s t a n u  f a k t y c z n e g o ,  k o n k re tn y ch  oko
liczności czynu. Nie pom oże tu ta j żadna speku lac ja  oderw a
n ia  —  trzeba um ieć nie ty lko patrzeć, ale i w i d z i e ć  to, co 
jest, a nie to, co byśm y chcieli zobaczyć. Zdaw ałoby się, że to 
rzecz ła tw a i b an a ln a  —  ale w iem y z h isto rii, zw łaszcza z h i
sto rii w ojen, jak  dalece tru d n o  jest zdobyć się na  ten  jasny  
w zrok, na isto tn ie  tra fn ą  ocenę położenia. W iadom o np. ilu 
w ielkich naw et wodzów tw orzyło  sobie przed  rozpoczęciem  
bo ju  spotkaniow ego zupełnie n ierealne  h ipotezy  o położeniu 
n ieprzyjaciela, aby po tym  w szystkie, naw et najjaśn iejsze w ska
zówki o tym , że jest inaczej, „naciągać" do swojego schem atu . 
J ak  tak i b łąd  był m ożliw y? Oczywiście tylko dzięki tem u, że 
ci wodzowie c h c i e l i  w idzieć coś określonego (urzeczyw ist
n ienie sw ojej hipotezy), że więc ich w o l a  działa ła  na  ro 
zum, n iedopuszczając do trafnego  sądu. O bok woli działać 
m ogą jed n ak  także uczucia. T ak  np. znaną  jest rzeczą, że tch ó 
rzow i n ieprzy jaciel dwoi i tro i się w oczach, że w idzi całe b a
ta liony  tam , gdzie n iepodobna dojrzeć w ięcej niż parę  d ru 
żyn itd.

O bok tego m am y jeszcze drugie zdanie: „ ja  m am  osiągnąć 
cel C“ . I to  zdanie nie jest jak im ś zim nym  tw ierdzeniem  m ate
m atycznym , ale n o r m ą  etyczną, nakazem , w ydanym  dla 
m nie. Aby więc tak ie  zdanie zostało przeze m nie uznane za 
praw dziw e m uszę tego c h c i e ć .  1 tu ta j więc rozstrzygającą 
rolę odegra wola, a obok n ie j uczucia, k tó re  m ogą na wolę 
wpływać. Gdy np. tchórz znajdzie się w położeniu, w k tó rym  
posłuszeństw o nakazyw ałoby m u zgodnie z logiką narazić  się 
na niebezpieczeństw o, n a ty ch m iast jego uczucie s trach u  zacznie 
działać na  wolę i pośrednio  na  sąd. Zacznie szukać wym ówek, 
w ykrętów , w m ów i w siebie — w brew  najw iększej oczyw isto
ści — że np. tak ie  działanie nie leży w in tencji dowódcy, że w d a 
nych w arunkach  rozkazu w ypełniać nie pow inien  itd.

4. Pom inęliśm y do tąd  w iększą przesłankę. Gdy się jednak  
je j bliżej p rzypatrzym y, łatw o będzie stw ierdzić, że i ona nie 
jest n iezależna od s tan u  naszej woli i uczuć. W iększa p rzesłan 
ka mówi, że w okolicznościach 0  należy (o ile się m a cel C) 
działać w sposób S. Otóż stw ierdzić, że tak  jest, m ożna dopiero 
po porów nan iu  m ożliw ych środków , rozw ażeniu  ich celowości,



m ożliwości ich zastosow ania itd. P o trzeba tu ta j całej, n ieraz 
bardzo  złożonej p racy  in te lek tualnej. N iestety i ta  p raca  nie 
przebiega —  jak  pow inna —  zupełnie na zim no. N atychm iast 
w ysuw ają się tu ta j czynniki, k tó re  om ów iliśm y w spom inając 
•o m niejszej przesłance. Niech np. nasz tchórz znajdzie się 
w położeniu, w k tó rym  dla osiągnięcia celu (C) m ożna działać 
bądź śm ielej (powiedzm y przez szarżę), bądź ostrożniej (np. 
dążąc do odcięcia n ieprzyjacielow i odw rotu). Skoro ty lko nasz 
tchórzliw y człowiek zorien tu je  się, że szarża jest niebezpieczniej
sza, zaraz znajdzie w sobie skłonność do dow odzenia, że ona nie 
jest najlepszym  środkiem , że działan ie n a  inne, bezpieczniejsze, 
jest bardziej celowe. I rozum  w tych  w aru n k ach  nie pójdzie za 
logiką, ale zm ieszany przez działan ie  uczuć w yciągnie w niosek 
zgoła fałszyw y, określi m ianow icie jako  w łaściw ą m etodę dz ia
łan ia  w danych  okolicznościach nie tę, k tó ra  n ap raw dę jest 
najlepsza, ale tę, k tó ra  jest zgodniejsza z jego uczuciam i.

M ówiliśmy tu ta j o uczuciu strachu . Nie trzeba jed n ak  zapo
m inać, że podobny w ynik dać m oże także n ieopanow ane uczu
cie odwagi, k tó re  w danych  okolicznościach zaślepi i nie p o 
zwoli w idzieć realnego niebezpieczeństw a, skłoni do w yciągnię
cia w niosku —  decyzji szaleńczej, n iedającej pożądanego re 
zu ltatu , bo n iew ykonalnej, albo k a tastro fa ln e j w sku tkach .

5. Z estaw iając osiągnięte w yniki w idzim y, że t r a f n o ś ć  
d e c y z j i  z a l e ż y  w w y s o k i m  s t o p n i u  o d  n a s t a 
w i e n i a  w o l i  i u c z u ć .  Konieczne jest pew ne n astaw ie
nie pozytyw ne, m ianow icie silna w ola osiągnięcia celu (drugi 
a k t w naszym  schem acie), bo bez niego rozum ow anie nie b ę
dzie popraw ne. Z arazem  jed n ak  konieczne jest negatyw ne opa
now anie uczuć, aby nie przeszkadzały. W  tej fazie decyzji, na 
całym  odcinku procesu  prow adzącym  do decyzji (okres p rzy 
gotow ania) konieczne jest w ogóle jak  najsiln ie jsze trzym anie  
w szystkich uczuć na wodzy. Jeśli lego nie dopilnujem y, będą 
one w pływ ały na tok rozum ow ania i uniem ożliw ią p o trzeb 
ny spokojny  nam ysł. M ożna tę zasadę u jąć  w n astęp u jącą  p o 
stać: w o k r e s i e  p r z y g o t o w a n i a  d e c y z j i  n a l e 
ż y  p o s t ę p o w a ć  j a k  n a j b a r d z i e j  r o z w a ż n i e  
i t r z y m a ć  u c z u c i a  n a  w o d z y .



6. M yliłby się jednak , k to  by sądził, że dla osiągnięcia t r a f 
nego w niosku  w tej dziedzinie w ystarczy odpow iednie o p an o 
w anie uczuć. Ich  u trzym an ie  w k arb ach  jest ty lko w arunk iem  
negatyw nym , choć koniecznym , aby rozum  m ógł działać pod 
nacisk iem  woli, k tó ra  p ragn ie  czynu. P o trzeba poza tym , aby 
s a m  r o z u m  działa ł popraw nie. Są m ianow icie i tacy  lu 
dzie, k tó rzy  w obec decyzji nie dadzą się w praw dzie opanow y
w ać uczuciom , zachow ują zim ną krew , ale m im o to n ie są 
zdolni p rzeprow adzić je j należycie, bo nie um ieją  należycie 
rozum ow ać, albo rozum ow ać nie chcą. Aby decyzja w ypadła 
popraw nie, m usi być przem yślana, a na  to trzeb a  c h c i e ć  
o n iej m yśleć. Nie znaczy to oczywiście, by w każdym  położe
n iu  trzeba było pośw ięcać długie godziny na  nam ysł nad  tym, 
co w ypada zdziałać: n ieraz w ypadnie decyzję pow ziąć b łyska
wicznie. N iem niej nastaw ienie pow inno być takie, aby ilekroć 
okoliczności na to pozw alają  is tn ia ła  silna skłonność do ro z
w ażania położenia, środków  itd. —  aby rozum  spontanicznie , 
„ in stynk tow nie"  chciał i um iał rządzić naszym  czynem.

Pierw szej fazie decyzji m usim y więc postaw ić trzy  p o stu 
la ty : (1) m ocne nastaw ien ie woli n a  cel, (2) u trzym an ie  uczuć 
w k arbach , (3) działan ie rozw ażne, skłonność do zastanaw ian ia  
się nad  decyzją, o ile ty lko  okoliczności na  to pozw alają.

7. Zgoła inaczej p rzedstaw ia  się spraw a, gdy chodzi o drugą 
fazę decyzji, m ianow icie o w y k o n a n i e  (akty 7— 9 n a 
szego schem atu). T u ta j na  p ierw szy p lan  w ystąpić pow inna 
w ola —  zadan iem  rozum u jest już nie nam ysł, rozw ażanie po 
łożenia, porów nyw anie środków  itp., ale dyspozycja akcji, k tó ra  
po uprzedn im  nam yśle (w pierw szej fazie) w inna teraz  nastąp ić  
m ożliw ie s z y b k o  i m o c n o .  Podczas gdy więc w okresie 
p rzygotow ania najw ażniejsza jest rozw aga —  a za tym  istnieć 
pow inna skłonność do ostrożności i, o ile położenie na to p o 
zw ala, do dzia łan ia  raczej powolnego, —  tu ta j na  odw rót, im  
szybciej, energiczniej i m ocniej w szystkie siły będą rzucone 
do czynu, tym  lepiej. W  szczególności n iezm iernie w ażną sp ra 
wą jest, aby dyspozycja (akt 7-my) następow ała natychm iast 
po wyborze, aby by ła  zupełnie jednoznaczna, bez w ahań, m a ru 
dzenia i w ątpliw ości. Na nam ysł już n ie czas: rozw ażyliśm y



wszystko, jakeśm y  mogli —  teraz trzeba działać zaraz i z całą 
mocą.

I ta  no rm a m ogłaby się w ydaw ać czymś najzupełn ie j b an a l
nym  i ła tw ym  do przeprow adzenia: skoro  przecież uznaliśm y, że 
tak i a tak i środek  jest najlepszy, nie pow inno być chyba tru d 
ności w w yciągnięciu odpow iedniego w niosku praktycznego 
i n ak azan iu  sobie czynu. N iestety i tu ta j nie zawsze rzeczy idą 
tak , jak b y  iść pow inny. Podczas gdy bardzo  w ielu ludzi grzeszy 
w p ierw szej fazie decyzji zbytnim  pośpiechem , lekkom yślno
ścią, albo b rak iem  zim nej krw i, n iem niejsza liczba popełn ia 
b łąd  przeciw ny: gdy w ybór (akt 6) już przeprow adzony, oni 
nie zdobyw ają się na m ocną decyzję, m arudzą, m ają  skrupuły , 
tak  że ostatecznie, m im o najlepszego przygotow ania, do sp raw 
nego czynu nie dochodzi. Decyzja nie zapada, albo, jeśli zapa
da, to nie dość stanow czo, chw iejnie, w sku tek  czego i w yko
nan ie  jest liche, i n ieraz n astęp u ją  w ahan ia, cofnięcia się itp. 
Jest to m ożliwe dlatego, że ciągle jeszcze jesteśm y w dziedzinie 
p rak ty k i, gdzie w ola i uczucia m ogą w pływ ać na w nioski ro zu 
m ow ania —  a poza tym  w sam ym  rozum ie w ystępow ać m ogą 
jak ieś wadliw ości, nie pozw alające na  p rak tyczne  ich stoso
wanie.

8. O bok rozum u bardzo  znaczną ro lę odegra w tej fazie de
cyzji sam a w ola a w raz z n ią uczucia. D yspozycja akcji będzie 
tym  lepiej w ykonana, im  w ola silniejsza, z im  w iększą energią 
pójdzie za sądem  —  rozkazem . Także uczucia s ta ją  się teraz 
bardzo  pożyteczne i po trzebne. W  pierw szym  okresie m ogły one 
ty lko  przeszkadzać w nam yśle, p rzesłan iać położenie i pocią
gać do fałszyw ych wniosków. Obecnie jed n ak  nam ysł jest sk o ń 
czony, trzeba działać —  i czyn w ypadnie tym  m ocniej, będzie 
tym  gorętszy i energiczniejszy, im bardziej w esprą  go uczucia 
pozytyw ne. D yspozycja akc ji jest więc w m ocnym  ch arak terze  
sygnałem  do podniesien ia uczuć pozytyw nych. Nasz dowódca, 
k tó ry  do tąd  nie pozw alał im  działać, teraz  pow inien celowo 
w zbudzić w sobie odwagę, zapał bojow y, nadzieję zw ycięstw a 
itp . Ale oczywiście, aby  tak ie  podniesienie uczuć było m ożliwe, 
trzeba, by one 'były już uprzednio  przygotow ane, aby nie pono
siły w przeciw ną stronę i zarazem , aby dyspozycja akcji nie 
pozostaw iała  żadnych w ątpliw ości, żadnych  k ry ty ch  dróg od



w rotu, aby była o s t a t e c z n a  i b e z w z g l ę d n a .  Tylko 
w tych  w a ru n k ach  czyn w ypadnie tak . jak  w ypaść pow inien.

Zatem  w drugiej fazie decyzji w ypada: (1) w ydać dyspo
zycję czynu n a ty ch m iast po wyborze, z najw iększą m ożliw ą 
energią i n ieodw ołalnie, (2) użyć całej rozporządzalnej siły woli 
i uczuć do p rzeprow adzen ia  czynu.

3. Decyzja bojowa.

1. Jeśli decyzja jest zawsze ak tem  tru d n y m  i w ym aga sze
regu  w arunków , aby m ogła w ypaść należycie, to trudności te 
po tęgu ją  się znacznie, gdy chodzi o decyzję bojow ą, k tó rą  w y
pada podjąć dla przeprow adzen ia  czynu w ojennego. Zarazem  
decyzja bojow a m usi być z reguły  lepsza od analogicznej de
cyzji „cyw ilnej" ze względu na doniosłość jej skutków  i, zw y
kle, trudność  n ap raw ien ia  błędów. W sku tek  tego żołnierz, 
a zw łaszcza dow ódca, m usi um ieć decydow ać znacznie lepiej 
niż n iem al każdy inny  —  pow inien być praw dziw ym  a rty s tą  
decyzji. M ożna bez przesady  pow iedzieć, że jest ta  um iejętność 
na jbardzie j ch a rak te ry sty czn ą  obok m ęstw a cechą ch a rak te ru  
żołnierskiego. W ypada więc nam  zw rócić uwagę na szczególne 
cechy decyzji bojow ej, je j po trzeby  i trudności.

2. Dla zo rien tow an ia  się w cechach decyzji bojow ej, pow zię
te j w ogniu, dobrze będzie zacząć od p rzykładu , zaczerpniętego 
z h isto rii w ojny polsko-rosy jsk iej w  r. 1920, m ianow icie z dz ia
łań  przeciw  B udiennem u.

Szw adron 1 p. uł. za ją ł W ołodarkę, w ysuw ając pa tro le  do 
dw óch dalszych m iejscow ości. Reszta p u łk u  stoi opodal w Be 
reźnie. Po w alce z k aw alerią  i piechotą, n ac ie ra jącą  od po łud
nia i południow ego zachodu, pu łk  o trzym uje rozkaz w ycofa
nia się na  Bereźno. Ledw o dołączenie ukończono, po jaw ia się 
na  w zgórzach na zachód od B ereźna ław a kozacka. Na rozkaz 
dow ódcy dyw izji, rozw ija się przeciw  niej 1 p. uł.: jeden  szw a
d ron  nac ie ra  na ław ę od czoła, drugi w chodzi w lewo, trzeci 
w praw o, czw arty  zostaje w odwodzie. Czołowy szw adron idzie 
z rozm achem  do szarży, zm usza ławę od ucieczki i w pościgu, nie 
og lądając się na sąsiadów , w pada do poblisk iej wsi H ajw erony. 
T u ta j najeżdża na  baterię, k tó ra  p rzy jm uje  go ogniem  kartaczy ,



a rów nocześnie z zabudow ań w ypada so tn ia  kozaków . Giną 
oficerowie, pędzący na czele, i 30 ułanów , reszta bez oficerów  
rzuca się do odw rotu, kozacy za nim i. T eraz w ychodzi z H aj- 
w erony cały nowy (20-ty) p u łk  kozaków  i n iem al siedząc na  
k a rk ach  rozbitego 1-go szw adronu  pędzi do B ereźna, gdzie stoi 
ty lko jeden szw adron odw odow y (4-y) w składzie zaledw ie 
48 szabel. Dow ódca tego szw adronu  podnosi go (mimo o lb rzy
m iej przew agi p rzeciw nika w spieranego ogniem  10 k. m. n; 
taczankach) do szarży, k tó ra  udaje  się ta k  dobrze, że pobity  
na  głowę p u łk  kozacki ucieka aż do R ohoźnej, tracąc  taczankę 
i jeńców  ł).

P rzyk ład  powyższy jest typow y dla w alk  k aw alerii i obfitu je 
w m om enty jask raw o  uw ydatn ia jące  trudności decyzji bojow ej 
dow ódcy jednostk i tej w łaśnie broni. Nie trzeba jed n ak  sądzić, 
by w innych  b ro n iach  sp raw a przedstaw iała  się zasadniczo od
m iennie. Zasady w alki są na ogół zawsze te sam e i trudności 
zawsze m niej więcej jednakow e. Zarazem , aczkolw iek m ow a 
w przykładzie tylko o działan iu  oddziałów , a więc o decyzjach 
dowódców, decyzje poszczególnych żołnierzy, będą oczywiście 
zapadały  w podobnych  w arunkach .

3. R ozw ażając ten  p rzyk ład  stw ierdzam y, że decyzje bojow e 
dow ódców  działa jących  oddziałów  zapadały  w następu jących  
oko licznościach :

(1) N ajpierw  zapadały  n iezm iern ie szybko. Zaledwie 1 szw a
dron  dołączył do pułku , a już trzeba decydow ać ja k  pu łk  ma 
się zachow ać wobec ław y kozack iej; w chw ilę po tem  szarża n a 
tra fia  na ogień kartaczy  i p rzeciw uderzenie; dow ódca 4 szw a
d ronu  m usi b łyskaw icznie pow ziąć decyzję o w łasnym  przeciw- 
uderzeniu  w ciągu niew ielu sekund, bo od tego m oże zależeć 
los pu łku . D e c y z j a  b o j o w a  z a p a d a  z r e g u ł y  z n a c z n i e  
s z y b c i e j  n i ż  d e c y z j e  z w y k ł e ,  „ c y w i l n  e“ .

(2) Zarazem  d e c y z j a  t a  z a p a d a  p r z y  n i e d o s t a t e c z n e j  
z n a j o m o ś c i  p o ł o ż e n i a .  Ścigając p rzeciw nika dow ódca 
1 szw adronu nie wie, co znajdzie w H ajw eronie; dow ódca 4 szw. 
nie wie ja k  kozacy p rzy jm ą przeciw uderzenie jego szczupłego 
szw adronu, praw dopodobnie więc nie m iał czasu naw et zorien-

*) W edług gen. Piskora: „Działania dyw izji kaw alerii na Ukrainie". W ar
szawa, 1926.



tow ać się w sile p rzeciw nika, nie m ów iąc już o jego w artości 
m oralnej. A jed n ak  nie m a czasu do stracen ia, trzeba decydo
w ać n a ty ch m iast w ciągu m inut, jeśli nie sekund, bo inaczej 
będzie za późno.

(3) Po trzecie decyzja i tak  już u tru d n io n a  przez b ra k  czasu 
do nam ysłu  i b ra k  dostatecznego rozpoznania, sta je  się tym  
trudn iejsza , że w ypada nie „przy zielonym  sto liku", ale p o d  
o g n i e m ,  w o b e c  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  N iebezpie
czeństw o to jest dw ojak ie: na jp ierw  osobiste, bo np. dow ódca 
4-go szw adronu  stoi sam  pod obstrzałem  ow ych 10 k. m. bo l
szew ickich na  taczankach  i wie, że za parę  m inu t znajdzie się 
od kozaków  na długość lancy. Po drugie —  i to jest psycholoi- 
gicznie znacznie w ażniejsze u dzielnego żołnierza —  istn ieje 
w ielkie niebezpieczeństw o d la oddziału, k tó rem u  grozi zniesie
nie przez przeciw nika. A jednak , m im o tych n iekorzystnych  
okoliczności trzeba decydow ać nie tylko szybko i energicznie 
lecz także t r a f n i e ,  a więc zachow ać zim ną krew : inaczej 
popełni się b łąd  o n ieobliczalnych często sku tkach . D e c y z j a  
b o j o w a  w o g n i u  z a p a d a  w i ę c  w o k o l i c z n o ś 
c i a c h  s z c z e g ó l n i e  u t r u d n i a j ą c y c h  s p o k o j n ą  
r o z w a g ę  z e  w z g l ę d u  n a  s i l n y  n a c i s k  u c z u ć .

(4) W reszcie, dow ódcy z przytoczonego powyżej p rzyk ładu  
podejm ując  decyzję b io rą  na  siebie ciężką odpow iedzialność. 
Nie chodzi o byle jak ie  sp raw y „cyw ilne", ale o czyn bojowy, 
o zaangażow anie życia w ielu ludzi i —  co w ażniejsze —  n a ra 
żenie oddziału. Jeden  b łąd  w decyzji — ta k  np. za dalekie za
galopow anie się 1-go szw adronu  w pościgu —  m oże spow odo
wać klęskę; jedno  niedociągnięcie w obliczeniu sił i możliwości, 
m oże sparaliżow ać konieczną w tej chw ili akcję. Jak b y  np. w y
glądał w ynik  bitw y, gdyby dow ódca 4-go szw adronu fałszyw ie 
ocenił, że szarża jego się nie uda?

D a l s z ą  c e c h ą  d e c y z j i  b o j o w e j  j e s t  w i ę c  
w i e l k a  z w i ą z a n a  z n i ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .

Oto więc w arunk i, w k tó ry ch  przy jdzie  decydow ać na w oj
nie: ustaw iczna zm ienność położenia, pow odująca konieczność 
nadzw yczajnej zw ykle s z y b k o ś c i  w decyzji, tym  w ięk
szej, im  stopień niższy; s t a ł y  b r a k  dostatecznego, a często 
zupełny b rak  r o z p o z n a n i a ;  działan ie  o g n i a  u tru d n ia 



ją c e  spokój; w reszcie ciężar o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  tym  
w iększy, im stopień  wyższy.

Być może, że ludzie, k tó rzy  nie „w ąchali p rochu" nie zdają 
.sobie w pełni spraw y z w ielkości tych przeszkód i z potrzeby 
siły  do zachow ania zim nej krw i, rozwagi, energii i innych  cech 
koniecznych dla pow zięcia decyzji bojowej. T rzeba więc z n a 
cisk iem  podkreślić, że złudzenia pod tym  względem  są fa ta lne. 
N aw et ci, k tó rzy  w życiu pokojow ym  w zględnie dobrze decy
d u ją , m ogą się okazać bardzo  słabym i na w ojnie o ile nie n a 
będ ą  odpow iedniego ch a rak te ru . Gdy przy jdzie np. do długo
trw ałego  obstrzału  ciężką arty lerią , ten, kto  nie będzie n a le 
ży c ie  w ychow any, k to  nie będzie m iał m ocnych nerw ów , po
tężnej woli, u jętych  w k arb y  uczuć, załam ie się najp rędzej w ła
śn ie  w spraw ie decyzji. D e c y z j a  b o j o w a  j e s t  n a j 
t r u d n i e j s z ą  s p r a w ą  d l a  ż o ł n i e r z a ,  d o  k t ó r e j  
t r z e b a  p r z y w i ą z y w a ć  o d  p o c z ą t k u  o g r o m n  e 
z n a c z e n i e .

4. Sprawność decyzji.

1. Skoro decyzja jest sp raw ą tak  w ażną w życiu każdego 
■człowieka, a zw łaszcza żołnierza, w ypada nie tylko um ieć s p o- 
r a d y c z n i e  dobrze decydow ać, ale także posiąść tak ie  
s t a ł e  usposobienie, tak ą  „drugą n a tu rę "  i jak b y  n a tu ra ln ą , 
-,,in stynk tow ną", spraw ność, k tó ra  pozw oli stale i dobrze de
cydow ać. D ecyzja nie różni się pod tym  względem  od innych 
czynów : jest ona przecież także czynem , choć czynem  ducho
w ym  i podlega ogólnym  praw om  psychologii czynu, a więc 
rów nież p raw u tw orzenia spraw ności. N i k t  n i e  b ę d z i e  
d o b r z e  d e c y d o w a ł  w t r u d n i e j s z y c h  w a r u n 
k a c h ,  j e ś l i  n i e  w y c h o w a  w s o b i e  s p r a w n o ś c i  
d e c y z j i .

W ielu w spółczesnych sądzi m ylnie, że nasze zagadnienie nie 
należy  do zakresu  etyki. Są to przede w szystkim  ci, k tórzy, 
p rzesad zając  rolę rozum u w decyzji, uw ażają ją  za rodzaj w ie
dzy, k tó re j m ożna się nauczyć, tak  jak  uczym y się balistyki, 
czy trygonom etrii. Nie zdają oni sobie spraw y, że nabycie teo
re tycznych  w iadom ości, a więc nauka , nie może zastąpić w y- 
c h o w a n i a ,  tam  gdzie chodzi o działanie prak tyczne. In n y 



m i słow am i, ci, k tó rzy  radzi by teorię spraw ności decyzji w y 
kluczyć z etyki, m yślą naiw nie, że człow iek z w ielką w iedzą 
w ojskow ą, a bez ch a rak te ru , p o trafi być dobrym  żołnierzem , 
albo dobrym  dowódcą. Już z tego, cośm y pow iedzieli, w ynika, 
jak  dalece tak i pogląd jest n ierealny : obok w iedzy do decydo
w ania konieczny jest c h a r ą k t e  r, i to ch a rak te r  specjalny, 
w ychow any nie tylko pod względem  m iłości ojczyzny, m ę
stw a itp . ale także pod k ą tem  w idzenia sam ej decyzji. S p raw 
ność decyzji jest c n o t ą  i jej teo ria  należy do etyki, jej p ra 
k ty k a  zaś do dziedziny życia m oralnego.

Obok tych  „ teoretyzu jących" przeciw ników  spraw ności de
cyzji spo tykam y się jeszcze ciągle z innego rodzaju  poglądam i 
rów nie fałszyw ym i i zgubnym i w p rak tyce . M am y na m yśli 
m ylne p rzekonanie, jakoby  „porządny  człow iek" to była jak aś  
isto ta słaba, zdolna tylko do n iepożądan ia czegoś, do nieprze- 
k raczan ia  jak ichś n o rm  etycznych itp. —  natom iast nie m ająca 
nic w spólnego z tężyzną i energią czynu. Już przy  om aw ianiu  
m ęstw a spo tkaliśm y się z podobnym i błędam i. T u ta j w ystępu ją 
one tym  silniej, że rów nocześnie widzi się chętn ie decyzję jako  
coś zupełnie technicznego, należącego w yłącznie do dziedziny 
sztuki w ojskow ej czy innej, a nie do etyki. Jeszcze w yraźniej 
w ystępu ją  te poglądy, gdy m ow a o człow ieku relig ijnym . W ielu 
w ydaje się m ianow icie, że człowiek re lig ijny  to jakaś b iern a  
isto ta , nie p o trzebu jąca  szybkiej i energicznej decyzji.

Są to oczyw iste n ieporozum ienia. E tyka kato licka jest e tyką 
czynu, i człow iek nie jest pełnow artościow ym  człow iekiem  w jej 
pojęciu, jeśli nie um ie czynu przeprow adzić zgodnie z no rm ą, 
a więc w sposób praw y, energiczny, opanow any, —  ale także 
i p r z e d e  w s z y s t k i m  rozum ny, czyli jeśli n ie po trafi 
decydow ać należycie. Bo e tyka uczy jak  osiągać cel, a cel da się 
osiągnąć ty lko przez działanie, do k tórego  po trzeba spraw ności, 
m iędzy innym i spraw ności decyzji. Ów tkliw o-słodki ideał pocz
ciwego, czy pobożnego niedołęgi jest tej etyce najzupełn ie j obcy.

2. Czego potrzeba, aby osiągnąć stałe usposobienie konieczne 
do popraw nego decydow ania w bo ju? P o trzeba przede w szyst
kim  tych spraw ności, k tó re  zapew nią należyte działan ie woli 
i uczuć. W skazaliśm y pow yżej, że w p ierw szej fazie decyzji is t
nieć m usi silna w ola osiągnięcia celu i opanow anie uczuć —



w drugiej energia tejże woli i m ożność podniesien ia uczuć do
datn ich , celem  w sparcia  czynu. R ozw ażając okoliczności de
cyzji bojow ej stw ierdziliśm y, że na polu bitw y zalety te są po 
trzebne w znacznie wyższym  jeszcze stopniu  niż gdzie indziej. 
Otóż w iem y, że aby w ola m ogła s t a l e  działać w odpow iedni 
sposób, i aby uczucia nie ponosiły  kiedy nie potrzeba, a  stały 
do dyspozycji, gdy będą pożyteczne, w ypada w ytw orzyć w so
bie przez długą pracę sam ow ychow aw czą spraw ności m oralne. 
Kto więc chce dobrze decydow ać na polu b itw y m usi n ajp ierw  
postarać  się o nabycie pełni innych  spraw ności żołnierskich. 
Będzie m u po trzebna m iłość ojczyzny, aby nastaw ienie na ogól
ny cel w ojny było dostatecznie m ocne i trw ałe; m ęstw o w raz 
ze św itą spraw ności tow arzyszących, aby jego w ola m ogła rzą 
dzić uczuciam i bojow ym i, a nie naodw ró t; posłuszeństw o, aby 
trudności nie przeszkadzały  w w ykonan iu  zam iaru  przełożo
nego. D o b r a  d e c y z j a  b o j o w a  m o ż l i w a  j e s t  
w t r u d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h  t y l k o  t a m ,  g d z i e  
i s t n i e j e  j u ż  w p e ł n i  w y c h o w a n y  z e s p ó ł  s p r a 
w n o ś c i  ż o ł n i e r s k i c h .

Nawiasem  m ów iąc nie ty lko  żołnierskich. T ak  np. w strze
m ięźliwość, k tó ra  nie jest cnotą typow o w ojenną, m oże się o k a
zać bardzo  pożyteczna w pew nych okolicznościach. T ak  np. źle 
by było, gdyby w chw ili, gdy rozum  dyktu je, że trzeba opuścić 
m iejsce pobytu  i udać się w tru d n y  m arsz, n ieopanow ane p rzy 
w iązanie do spoczynku albo jedzenia przeszkadzało  w pow zię
ciu decyzji i sk łan iało  do odłożenia na później, już teraz  ko 
niecznego ruchu . H istoria  w ojen podaje wiele p rzykładów  t a 
kiego za łam ania  się dow ódców  pod w pływ em  n ieum iarkow ania .

Decyzja w ym aga więc do popraw ności pełni ch a rak teru .

3. M yliłby się jednak , k to  by sądził, że s a m o w ychow anie 
woli i uczuć tu ta j w ystarcza. D ecyzja zależy w praw dzie od 
nich, ale w sw ojej istocie jest dziełem  r o z u 111 u. To rozum  
spełnia najw ażniejszą funkcję w decyzji, m ianow icie w ydaje 
dyspozycję czynu, a poza tym  przygotow uje ją  przez spostrze
żenie, poszukiw anie i porów nanie środków , wreszcie rozum  
ocenia decyzję po czynie. Aby więc decyzja w ypadła, jak  w y
paść pow inna, trzeba w ychow ać także rozum . Spraw ność de



cyzji jest w pierw szym  rzędzie sp raw nością rozum u, d rugorzęd
nie dopiero m a siedzibę w woli.

S p r a w n o ś ć  d e c y z j i  j e s t  s t a ł y m  u s p o s o b i e 
n i e m  s k ł a n i a j ą c y m  r o z u m  d o  r o z t r o p n e g o  
i e n e r g i c z n e g o  p o d e j m o w a n i a  d e c y z j i .  Jest 
to  sp raw ność dość złożona, tak  jak  złożonym  jest sam  proces 
decyzji. Aby m ianow icie decyzja w ypadła należycie, w ypada: 
(1) w idzieć p rzedm io t tak , jak im  on n ap raw dę jest w rzeczyw i
stości, a więc posiadać zdolność orien tacji i to szybkiej o rien 
tac ji (akt 1-y w naszym  schem acie); (2) pam iętać  o w szystkich 
m ożliw ościach, um ieć je w ykryw ać i przyw odzić sobie p o p raw 
nie na  m yśl (akt 3-ci); (3) um ieć tra fn ie  rozum ow ać o w artości 
środków  i p rzew idyw ać jak ie  sk u tk i pociągną za sobą (akt 5-y). 
P rzede w szystkim  jed n ak  trzeba um ieć zdobyć się na  zupełnie 
jasną, n iedw uznaczną i n ieodw ołalną dyspozycję akc ji (akt 7-y), 
od k tó re j czyn bezpośrednio  zależy.

Język polski posiada cały szereg doskonałych  w yrażeń  n ad a 
jących  się n a  określenie poszczególnych członów  tego zespołu 
spraw ności in te lek tualnych : rozw aga, roztropność, p rzezo r
ność, zaradność, rozsądek  itp. W  n iek tó rych  okolicznościach 
i jem u jed n ak  b rak  odpow iednich  słów: tak  np. jednym  ze
sk ładn ików  naszej spraw ności jest sk łonność do zasięgania r a 
dy, gdy jest po tem u czas, a m am y pod ręk ą  kogoś bardziej od 
nas dośw iadczonego w danej dziedzinie. Grecy nazyw ali ją 
„eubu lia"  —  m y na n ią nazw y nie m am y; w idać, że już w n a 
szej n a tu rze  leży skłonność do obchodzenia się bez rad.

Nie w chodząc w om aw ianie w szystkich  tych szczegółów, w y
starczy  stw ierdzić tu ta j, że nasza sp raw ność jest sta łą  sk łon
nością do dzia łan ia  pod w pływ em  rozum u. Kto ją  posiadł, ten 
będzie zawsze m iał tendencję  do zastanow ienia się, zan im  coś 
zrobi i to zastanow ien ia się tym  dokładniejszego, im  więcej m a 
czasu  do rozporządzenia. T ak i człow iek będzie n ie jako  in sty n 
ktow nie s ta ra ł się zawsze w idzieć praw dziw e położenie, będzie 
ustaw icznie rozw ażał m ożliwe środki, porów nyw ał je, w m iarę 
m ożności będzie się radził i nam yślał. T ak  w pierw szym  okresie 
decyzji. W  drug im  natom iast, dzięki tem u sam em u nastaw ien iu  
będzie w zorem  energii i szybkości w działaniu , bo porządnie 
p rzeprow adzona decyzja nie pozostaw i m u żadnych w ątp liw o



ści p rak tycznych  co do słuszności czynu, a należycie w ycho
w any rozum  nie pozw oli na  żadne skrupu ły  i m arudzenia.

4. Zarazem  jednak  spraw ność decyzji jest w łaśn ie s p r a w 
n o ś c i ą  i jak o  tak a  um ożliw ia szybkie, odruchow e n iejako  
spełn ian ie danych  czynności w pożądany  sposób. Je j głów na 
zaleta polega n a  tym , że kto  tę spraw ność posiadł, um ie decy
dow ać nie tylko l e p i e j  niż inni, ale także w z n a c z n i e  
k r ó t s z y m  c z a s i e .  Rzecz się m a tu ta j podobnie jak  
w n iek tó rych  spraw nościach  technicznych. Jak  np. dobry  strze
lec na  w idok n ieprzy jaciela  czy zw ierzyny błyskaw icznie um ie 
się złożyć i strzelić c e l n i e ,  „z p rzy rzu tu " , tak  ten, k to  po 
siad ł spraw ność decyzji, po trafi w potrzebie w jednej chw ili po 
w ziąć tra fn ą  decyzję. D obre decydow anie weszło m u n ie jako  
w krew , stało się jego drugą n a tu rą .

Nie po trzeba podkreślać, jak  ta  spraw ność jest po trzebna 
w boju. P rzytoczone p rzyk łady  ilu s tru ją  to dostatecznie: na  
polu  b itw y n ik t nie po trafi spełnić swojego zadania, jeśli nie 
będzie posiadał tej dyspozycji do szybkiego o rien tow an ia  się, 
porów nyw ania  środków  i w yciągania w niosków . Z biegiem  
ctzasu, kto  ją  posiadł, będzie decydow ał coraz prędzej i coraz 
lepiej; coraz m niej będzie też m ożliwości z a s k o c z e n i a  go, 
bo rozw ija jąca  się spraw ność um ożliw i m u działan ie  wobec n a j
bardziej naw et n iespodziew anych okoliczności. Jest to sp raw a 
olbrzym iej wagi, zw łaszcza dla dowódców. W iadom o m iano
wicie, że zaskoczenie a tak u je  przede w szystkim  um ysł dow ód
ców i to  znacznie potężniej niż sam e oddziały. Jego działanie 
byw a tak  w ielkie, że w ybitne naw et um ysły, o ile nie posiadają  
spraw ności decyzji w w ysokim  stopniu , tracą  panow anie nad  
sobą, p rzesta ją  działać rozw ażnie i p rzegryw ają  b itw ę naw et 
tam , gdzie m ożna było łatw o ją  w ygrać. Spraw ność decyzji 
u o d p arn ia  przeciw  zaskoczeniu  w dw ojaki sposób. N ajpierw  
dzięki n iej p rzew idujem y znacznie więcej, niż gdybyśm y jej nie 
posiadali, a w ięc zaskoczenie staje  się trudniejsze . P ow tóre, je 
śli m im o to do zaskoczenia doszło, rozum  w ychow any do szyb
kiej, tra fn e j i m ocnej decyzji nie podda m u się, ale p o tra fi za
chow ać rząd  nad  całą naszą psych iką a zatem  także nad  po 
łożeniem .



5. Spraw ność decyzji po trzeba w y c h o w y w a ć  jak  
w szystkie inne spraw ności. Są w praw dzie ludzie, k tó rzy  p rzy
chodzą już na  św iat z lepszym i dyspozycjam i pod tym  wzglę
dem  niż inni, nigdy jed n ak  sam a n a tu ra  nie daje tego, co dać 
m oże p raca  —  a z reguły  owe dyspozycje w rodzone dotyczą 
tylko jednego czynnika, np. jeden będzie rozw ażny, ale za to 
m ało energiczny, drugi na  odw rót. Do osiągnięcia pełni spraw  . 
ności decyzji trzeba naw et bardzo diugiej i system atycznej p rac  y

P raca  ta nie podlega żadnym  szczególnym  w skazów kom  i nie 
po trzeba do niej żadnych specja lnych  ćwiczeń. W ystarczy  
w zw ykłym , pokojow ym  życiu p ilnow ać na każdym  kroku , by 
działan ie nasze było zaw sze przez nas sam ych k ierow ane, p la 
now ane i kontro low ane, aby niczego nie robić na oślep, ale s ta 
rać  się w każdym  położeniu działać z rozm ysłem  i w p rzew i
dyw aniu  skutków  naszego działania . Z arazem  w ypada dbać 
o stanow czość i energiczne w prow adzan ie w czyn w szystkich 
pow ziętych decyzji, uchy lan ie  w szelkich objaw ów  sk rupu lan- 
ctw a, m arudzen ia  itp.

Bardzo w skazaną m etodą jest tu ta j stosow anie system atycz
nego p lanow ania  i kon tro li czynów. W  tym  celu dobrze jest co- 
dzień ran o  znaleźć chw ilę na przeglądnięcie m yślą okoliczności, 
w k tó ry ch  w ciągu dnia znaleźć się m ożem y, a w ieczór na m ały 
rach u n ek  sum ienia, k on tro lę  naszego zachow ania się w ciągu 
dnia. Ta m etoda zapew ni z jednej s trony  lepsze przygotow anie 
decyzji, z d rug iej w gląd w popełnione błędy, bardzo pożyteczny 
na przyszłość.

6. Z naczną rolę w sp raw ach  decyzji odgryw ają także czyn
n ik i fizjologiczne, m ianow icie z d r o w i e  n e r w ó w .  Gdy sy
stem  nerw ow y jest w yczerpany, albo nadszarpn ięty , n a ty ch 
m iast p rze jaw ia ją  się zaburzen ia w procesie decyzji, p rzecho
dzące w cięższych w ypadkach  w chorobę. T ak ą  chorobą jest 
np. rozw inięte sk rupu lanctw o, albo jego przeciw ieństw o, sk ra j
na, n ieopanow ana lekkom yślność. Nawet jednak  tam , gdzie 
choroby nie ma, może bardzo łatw o w ystąpić osłabienie system u 
nerw ow ego, pow odujące u tru d n ien ia  w decyzji i obniżenie po 
ziom u jej spraw ności.

D latego żołnierz, k tó ry  m usi być a rty s tą  decyzji i zdobyw ać 
się na nadzw yczajną spraw ność w tej dziedzinie, m a ścisły obo



w iązek dban ia  o sw oje zdrow ie nerw ow e, także w czasie po
koju . Jest to no rm a obow iązująca już z m ocy ogólnych zasad 
e tyk i, ale specyficzne zadania bojow e spraw iają , że obow iązuje 
ona w szczególniejszy sposób żołnierza. Nie może 011 sobie więc 
pozwolić, bez ciężkiej obrazy obow iązków  stanu , na niszczenie 
nerw ów  przez hu lack i try b  życia, p ijaństw o, używ anie n a rk o 
tyków  i rozpustę. Zwłaszcza nadużycie a lkoholu  odbija się fa 
taln ie  w tej dziedzinie: alkohol nie ty lko p ara liżu je  ośrodki n e r
w ow e w chw ili bezpośrednio następu jącej po jego spożyciu 
w  nadm iernej ilości, ale pozostaw ia poza tym  trw ałe  osłabienie 
w szystkich ośrodków , za k tó rym  idzie osłabienie woli, w ym y
k an ie  się uczuć spod jej w ładzy i ogólne obniżenie poziom u 
spraw ności decyzji. T ragiczne w ypadki w rodzaju  b om bardo 
w an ia  statków  ryback ich  przez flotę ro sy jską  zdążającą do 
Jap o n ii w 1905 r., albo słynnej p rzeg ranej w ojsk tegoż państw a 
w P ru sach  W schodnich  w r. 1914 stanow ią pod tym  względem 
groźne m em ento. O dow ódcach, k tó rzy  nadużyw ają  alkoholu, 
m ożna z w ielkim  praw dopodobieństw em  powiedzieć, że po pe
w nym  czasie nie będą zdolni do dow odzenia na  polu  b itw y  —  
a p rzynajm nie j, że ich w artość bojow a ulegnie ogrom nem u ob
n iżeniu  w skutek  osłabienia zdolności do decydow ania. To sam o 
jed n ak  dotyczy także każdego żołnierza, gdyż sp raw ność de
cyzji po trzebna jest na każdym  stopniu , w szystkim  w alczącym .

7. S p r a w n o ś ć  d e c y z j i  s t o i  —  w brew  rozpow szech
n ionym , a m ylnym  poglądom  —  w b l i s k i m  z w i ą z k u  
z ż y c i e m  r e l i g i j n y m .  W  tradycji kato lick iej nauka 
o niej i jej p rak ty k a  za jm uje m iejsce centralne. Kościół k a to 
licki opracow ał złożony a znakom ity  system  rozw ijan ia jej za- 
pom ocą zorganizow anego zespołu p lanow an ia  i k o n tro li czynu. 
P osiada on także w łasne nadprzyrodzone środki, stanow iące 
pom oc w decydow aniu. W  rachubę wchodzi tu ta j przede 
w szystk im  spowiedź, k tó ra  jest n ajp ierw  doskonałą sposobnoś
cią do p rzeprow adzen ia rach u n k u  sum ienia, a więc zbadania 
jak  nasze decyzje zapadały  —  a następn ie daje szczególną ła 
skę zw aną c n o t ą  r o z t r o p n o ś c i  (spraw ności decyzji), 
d a n ą  bezpośrednio  przez Boga. Bóg udziela jej zresztą także 
w szystkim , k tó rzy  w m iarę sw oich sił p racu ją  n ad  osiągnięciem  
w ysokiego poziom u spraw ności decyzji nabytej. Na w yższych



stopn iach  życia duchow ego rolę spraw ności decyzji p rze jm uje  
coraz bardzie j sam  Bóg, dzia ła jący  za pośrednictw em  d a r u  
r a d y ,  k tó ra  pozw ala na pow zięcie szczególnie tru d n y ch  de
cyzji pod bezpośrednim  św iatłem  D ucha Świętego.

I w tym  zakresie więc życie relig ijne stanow ić m oże w a ln ą  
pom oc w tw orzeniu  pełnego ch a rak te ru  żołnierskiego,

5. Decyzja dowódcy.

1. O m aw iając decyzję bojow ą w ogóle, przytoczyliśm y k ilk a  
przyk ładów  decyzji dowódców. Nie znaczy to, by  sp raw ność 
decyzji by ła p o trzebna tym , k tó rzy  dow odzą: przeciw nie^ 
k a ż d y  żołnierz w inien ją  posiąść —  u każdego w ystąp ią  
też typow e trudności decyzji bojow ej w ogniu: szybkość, n ik ła  
znajom ość położenia, stan  uczuciow y i odpow iedzialność, k tó ra  
naw et u szeregow ca dotyczy w ogniu co najm niej jego w ła
snego życia, a często i pow odzenia bitwy. Mimo to nie u lega 
w ątpliw ości, że d e c y z j a  d o w ó d c y  j e s t  w a ż n i e j 
s z a  d l a  c e l u  w o j n y ,  t r u d n i e j s z a ,  a z a r a z e m  
w y m a g a  p o s i a d a n i a  p e w n e j  z u p e ł n i e  s p e c y 
f i c z n e j  s p r a w n o ś c i ,  k tó ra  nie jest po trzebna in n y m . 
W  rzeczy sam ej, już fak t, że w skutek  posłuszeństw a p rze ło 
żony decyduje w znacznej m ierze za podw ładnego, zdejm uje 
z tego ostatn iego obow iązek posiadan ia tak  w ysokiego sto p n ia  
spraw ności decyzji, a  p rzesuw a go natom iast n a  dow ódcę. 
D ochodzą do tego jednak  jeszcze inne okoliczności: decyzja 
dow ódcy w ym aga od decydującego szczególnych zalet, g d y  
chodzi o in te lek tu a ln e  opanow anie położenia, o sam o pow zię
cie decyzji i w reszcie o w prow adzenie jej w czyn, k tó re  u n iego 
odbyw a się inaczej niż u szeregowców.

2. P rzede w szystkim  więc ocena położenia na  stanow isku  
dow ódcy jest trudn ie jsza  niż u szeregowca i tym  trudn ie jsza , 
im w iększą jednostką  dowodzi. Szeregowiec najczęściej po trze
bu je  ty lko rozpoznania celu, do którego strzela i topografii te 
renu , rzadko  czegoś więcej. Choć zdarza ją  się w ypadki, k ied y  
i od niego w ym aga się decyzji, m oże i d robnej, ale n ieraz b a r 
dzo w ażnej; np. goniec z m eldunkiem  stanąć może wobec k o 
nieczności sam odzielnego decydow ania: w jak i sposób m a om i
nąć, czy zw alczyć przeszkody i m eldunek  doręczyć najszybciej.



Każdy dow ódca m usi znać m nóstw o szczegółów dotyczących 
zarów no położenia w łasnego jak  i nieprzyjacielskiego, przy 
czym, im  wyższy szczebel dow odzenia, tym  głębiej o rien tacja  
w położeniu sięgać m usi w  c z a s  i p r z e s t r z e ń ,  tym  
b ardziej złożone są okoliczności, w k tó ry ch  w ypadnie decydo
wać. Rzecz więc jasna, że spraw ność orien tacji, p rzew idyw a
nia, porów nyw ania środków  itp. m usi być u dowódcy w iększa 
niż u innych. Nie chodzi jednak  tylko o różnicę s t o p n i a  : 
spraw ność o k tó rą  chodzi jest poza tym  spraw nością i n n e g o  
l y p u ,  o specyficznych cechach. W ynika to stąd, że, podczas 
gdy szeregow iec dba w zasadzie ty lko o s w o j e  położenie 
i sw oje działanie, dow ódca m usi o rganizow ać i dowodzić, 
a więc m yśleć z a  s w ó j  o d d z i a ł .  P o trzeba więc dow ódcy 
szczególnej spraw ności um ożliw iającej m u stale i pew nie wmy- 
ślenie się w sytuację, nie tylko osobistą, ale oddziału, dającą  
zdolność do m yślenia kategoriam i społecznym i i obejm ow ania 
całości oddziału. Tej spraw ności n ik t nie posiada z n a tu ry  — 
każdy m usi ją  sobie w yrobić przez p racę —  w przeciw ieństw ie 
do spraw ności decyzji osobistej, k tó ra  częściowo p rzynajm nie j 
jest każdem u z nas w rodzona.

3. Podobna różnica zachodzi m iędzy decyzją szeregow ca 
a  decyzją dow ódcy pod względem  potrzebnych  im  dyspozycji 
w o l i .  N ajpierw , choć w każdej decyzji w ażkim  czynnikiem  
jest odpow iedzialność i choć zawsze po trzeba tężyzny m oralnej, 
aby  się przed  n ią  nie uchylać, odpow iedzialność ta  rośn ie n ie
p roporc jonaln ie  w m iarę  jak  k toś osiąga coraz wyższe s tan o 
w iska w dow odzeniu. Tym , k tó rzy  nie zn a ją  h isto rii w ojen, 
w ydaje się nieraz dziwne, by decyzja m iała być trudn iejsza  
dla naczelnego wodza, p racującego „spokojn ie", w ciszy sw o
jego gabinetu, daleko od fro n tu , gdy m u nie grozi ogień an i 
żadne bezpośrednie p rzynajm nie j niebezpieczeństw o ze strony  
n ieprzyjaciela, a czasu do nam ysłu  jest n iem al zawsze więcej, 
bo p rzynajm nie j b łyskaw iczne decyzje są n a  tym  szczeblu n ie
zm iernie rzadkie. W  rzeczy sam ej jest jed n ak  inaczej. W p raw 
dzie naczelny  wódz, a w raz z nim  w ielu dow ódców  w ielkich 
jednostek, nie po trzebu je zazwyczaj liczyć się z psychologicz
nym i trudnościam i ognia, ale zarazem  odpow iedzialność jak ą  
na  siebie przez decyzję b io rą  jest tak  w ielka, że w yrów nuje



7. n ad d a tk iem  w szystkie te korzyści. N aczelny wódz z r e g u ł y  
po trzebu je  znacznie potężniejszej woli niż dow ódca dywizji, 
a  teii niż dow ódca kom panii. Z nam y z dziejów  zadziw iający 
fak t, że nie było n iem al wodzów, k tó rzy  by nie przechodzili 
chw ili ug in an ia  się pod ciężarem  straszliw ej odpow iedzialności 
za los bitw y. W ielu  załam ało  się pod n im  zupełnie. W ów czas 
decyzja p rzestaje  zapadać, dow ódca w ogóle nie dowodzi, a jeśli 
-dowodzi jeszcze, to  za pom ocą tzw. „m ałych  środków ": rad, 
w skazów ek, dyrek tyw  itp. —  byle tylko nie brać  na siebie od
pow iedzialności. K lasyczny p rzyk ład  takiego załam ania się 
d a ła  6-a n iem iecka a rm ia  (lew oskrzydłow a) ks. R uprech ta Ba
w arskiego w Alzacji w r. 1914, p rzy  czym  i naczelne dowództw o 
n ie lepiej się spisało na tym  odcinku. Tym czasem  dow ódca m a 
n ie ty lko  praw o, ale i ścisły o b o w i ą z e ik d o w o d z e n i a .  
Aby więc tem u obow iązkow i m ógł podołać, m usi w ciągu ca
łego swego życia w ychow yw ać sw oją wolę do decyzji i zdobyć 
się na  tak ą  tężyznę m oralną , aby żadna odpow iedzialność go 
n ie złam ała.

W arto  zauw ażyć, że dow ódcy jednostek  średniej w ielkości 
(np. pu łków  piechoty) zna jdą się n ieraz w okolicznościach, 
k tó re  n asu n ą  zarów no trudności zw iązane z ogniem , jak  i z do
w odzeniem  stosunkow o w ielkim  oddziałem . Z resztą naw et od
pow iedzialność dow ódcy zupełnie m ałej jednostk i jest bez po
ró w n an ia  Większa niż odpow iedzialność szeregowca.

4. T rzecią zasadniczą trudność decyzji dow ódcy stanow i 
sposób jej w y k o n a n i a .  Szeregowiec w prow adza sw oje 
postanow ienie w życie po p ro stu  podejm ując ruch  w łasnego 
Ciała, albo, najw yżej k ieru jąc  koniem  i n iew ielk im  sprzętem , 
k tó ry  podlega m u łatw o. N atom iast dow ódca m oże urzeczy
w istn ić sw oją decyzję ty lko  za pośrednictw em  oddziału, sk ła
dającego się z żyw ych ludzi, do k tó rych  tra fić  m ożna tylko 
działa jąc na ich psychikę. Otóż aby tak ie  oddziaływ anie na  
psychikę podw ładnych  było skuteczne, decyzja dow ódcy m usi 
posiadać bez po ró w n an ia  w ięcej siły ch a rak te ru , niż gdyby 
chodziło  ty lko ó niego sam ego, a zarazem  jego decyzja m usi 
być p odana do w iadom ości w pew ien określony, a nie zawsze 
łatw y  do urzeczyw istn ien ia sposób. R ozkazodaw stw o —  bo 
o nie tu ta j chodzi — w ym aga od dow ódcy nowego zespołu



spraw ności m oralnych , bez którego jego decyzja nie będzie sk u 
teczna, a więc celowa i dobra.

5. W szystko to spraw ia, że dow ódca nie m oże poprzestać na 
tym , co by w ystarczyło  dla szeregow ca. Podstaw ow ym  jego 
obow iązkiem  jest w ychow anie w sobie m ożliw ie w najw yższym  
stopniu  spraw ności decyzji, tej typow ej spraw ności dowódcy. 
Gdyby to nie zaw ierało sprzeczności, m ożna byłoby powiedzieć, 
że lepszy jest dow ódca pozbaw iony m iłości ojczyzny, praw ości, 
posłuszeństw a, m ęstw a i innych  cnót, a za to um iejący  rozw aż
nie i m ocno decydować, niż ten, k tó ry  m oże i posiada w ym ie
n ione cnoty, nie m a jednak  spraw ności decyzji. T akie p rze
ciw staw ienie jest jednak , jak  w iem y, zupełnie n ierealne: jak  
z jednej s tro n y  nie m ożna posiadać żadnej spraw ności bojow ej 
bez spraw ności decyzji, bo ona dopiero  n ad a je  w szystkim  w ła
ściwy u m iar i k ieru je  je celowo do czynu —  tak  sam a sp raw 
ność decyzji — zw łaszcza decyzji dow ódcy —  m oże zaistnieć

pełni dopiero na tle zespołu innych zalet charak teru .
Staje się to jeszcze oczywistsze, gdy rozw ażym y rolę dowódcy 

w życiu oddziału.

6. Rola ta  jest w prost olbrzym ia. Nie ty lko należy do niego 
k ierow anie rucham i oddziału na  polu bitw y i w m arszu, ale 
także i p rzede w szystkim  r z ą d z e n i e ,  czyli zespół decyzji, 
k tó re  tw orzą ram y codziennego życia, w y tw arzają  spokój, spe
cyficzną atm osferę i ducha oddziału. Aby rządzić należycie do 
w ódca prócz spraw ności decyzji, a więc w ielkiego d aru  p rze
w idyw ania, o rien tacji itp. po trzebu je całego zespołu sp raw no
ści woli: w iększego niż inni p o s ł u s z e ń s t w a  wobec n o r
m y etycznej i w yższych dowódców, z j e d n o c z e n i a  w o l ą  
z o d d z i a ł e m ,  dzięki k tó rem u staw ia zawsze odruchow o 
oddział ponad  siebie, w reszcie s p r a w i e d l i w o ś c i  zw anej 
„rozdzielczą", sk łan ia jącą  do rów nom iernego (choć nie rów 
nego, bo ludzie nie są równi) dzielenia trudów  i zadań, z b ez
w zględnym  w ykluczeniem  wszelkiej p ry w aty  i pro tekcjonizm u. 
Dowódca, k tó ry  te zalety posiadł, p o tra fi zapew nić oddziałow i 
pokój duchow y i duchow ą jedność, k tó ra  rozw inie się prędko  
w m iłość —  oczywiście nie w tk liw ą m iłość uczuciow ą, ale 
w m ocną m iłość woli, łączącą podw ładnych z dow ódcą i m ię
dzy  sobą. Jeśli zarazem  p o trafi zdobyć sobie zaufan ie podw ład 



nych, nie przez okazyw anie im  pobłażliw ości, an i przez tan ią  
popu larność , ale przez w zajem ne zaufan ie i spraw iedliw ość — 
będzie m ógł być pew ny, że oddział nie zaw iedzie go w chw ili 
boju, że sp raw nie w ykona jego decyzję.

O rządzen iu  należałoby nap isać  obszernie, nie jeden  rozdział, 
ale zapew ne k ilkanaście , aby  przedm io t w yczerpać —  podobnie 
o w ychow aniu, innym  w ielkim  zadan iu  dowódcy. Nie uczy
n im y tego jed n ak  tu ta j dlatego, że zasady rządzen ia w w ojsku, 
o ile in tere su ją  etykę, nie różn ią  się niczym  od zasad rządzen ia 
cyw ilnego. Jeśli zaś chodzi o w ychow anie, tej spraw ie pośw ię
ciliśm y wiele uw agi w poprzedn ich  rozdziałach.

N atom iast po trzebne będzie k ró tk ie  om ów ienie rozkazodaw - 
stw a w ojskowego.

6. Rozkazywanie.

1. F o rm ą przekazyw ania  decyzji dow ódcy jest z reguły  roz
kaz. O dnosi się do niego szereg zasad  n a tu ry  technicznej, k tó re  
obchodzą inne n au k i w ojskow e. Nas tu ta j za jm ują  ty lko te, 
k tó re  sto ją w zw iązku z ch a rak te rem  dowódcy, a więc p o d p a
d ają  pod zak res p rzedm io tu  etyki. M ożna je streścić w n astę
pu jących  czterech  zdaniach: dow ódca m a obow iązek r o z k a 
z y w a n i a ,  m a obow iązek rozkazyw ania  j a s n o  i s t a 
n o w c z o ,  w inien um ieć w ydać rozkaz z s i ł ą ,  w reszcie m ieć 
na poparcie  rozkazu  a u t o r y t e t  swojego ch a rak te ru .

2. D o w ó d c a  m a  o b o w i ą z e k  r o z k a z y w a n i a .  
D owódca m a bow iem  obow iązek podejm ow ania decyzji, b ra 
nia na siebie odpow iedzialności —  a decyzja jest rzeczyw iście 
pow zięta dopiero  w tedy, gdy została podana  do w iadom ości 
podw ładnych  jak o  taka , tj. jako  decyzja, w postaci rozkazu. 
W arto  podkreślić, że nie każdy  k to  pow ziął decyzję będzie 
zdolny do popraw nego w ydania rozkazu. Jeśli m ianow icie de
cyzja zapad ła  chw iejnie, m oże się zdarzyć, że m im o jej po 
wzięcia n astąp ią  jak ieś cofnięcia się, m arudzenie, w reszcie b rak  
w ykonania , tj. n iew ydanie rozkazu. M ówiliśm y powyżej o za
łam an iach  się n iek tó rych  dow ódców  i ich obaw ie p rzed  de
cyzją: ta  sam a obaw a w ystąpi w słabych ch a rak te rach  przede 
w szystkim  w chw ili, gdy decyzję trzeba będzie w prow adzić 
w czyn, tj. p rzy  rozkazyw aniu . Dlatego dow ódca m usi posia



dać tak  w ielką tężyznę duchow ą, aby do zachw iania się nigdy 
w tej chw ili nie doszło, i rozkaz pad ł zawsze w tedy, gdy istn ieje 
obow iązek w ydania go.

Kiedy ten  obow iązek zachodzi, o k reśla ją  ogólnie regulam iny; 
w k o n k re tn y ch  okolicznościach trzeba będzie oczywiście —- 
zgodnie zresztą z regu lam inam i —  zachow ać złoty środek m ię
dzy zbyt n ik łą, a zbyt w ielką liczbą rozkazów , tj. m iędzy uchy
lan iem  się od odpow iedzialności, a n iepo trzebnym  odb iera
niem  podw ładnym  in icjatyw y w szczegółach. Gdzie ten złoty 
środek  leży, to pow iedzieć m oże w kon k re tn y m  w ypadku tylko 
ten, k to  posiad ł z jednej s trony  spraw ność decyzji bojow ej, 
z drugiej zna dostatecznie swoich podw ładnych. Z reguły, 
w trudn ie jszych  okolicznościach istnieć będzie raczej skłonność 
do uchy lan ia się od rozkazyw ania  —  z tej strony  grozi więc 
w bo ju  w iększe niebezpieczeństw o. Spraw ność rozkazodaw - 
stw a jest pod tym  względem  podobna do spraw ności m ęstw a, 
tj. grzeszy się w niej raczej n iedom iarem  niż nadm iarem .

3. D owódca m a po w tóre o b o w i ą z e k  r o z k a z y w a ć  
j a s n o  i s t a n o w c z o .  Rozkaz pow inien  być, innym i sło
wam i, praw dziw ym  rozkazem , nie radą, w skazów ką, dy rek ty 
w ą czy tp. Chodzi tu ta j n ajp ierw  o to, aby  podw ładny nie m iał 
żadnych  w ątpliw ości, że m a do czynienia z r o z k a z e  m, 
a więc z n i e o d w o ł a l n ą  wolą przełożonego, a łącznie 
z tym , aby  w iadom o m u było dokładnie, c o przełożony bie
rze na  sw oją w łasną odpow iedzialność. R ozkazyw anie n ie
jasne i n iestanow cze jest szkodliw e nie tylko ze stanow iska 
techn ik i dow odzenia, bo wyw ołuje zam ieszanie, ale stanow i 
także dow ód m iernoty  duchow ej, gdyż jego przyczyną jest za
zw yczaj p a ro k ro tn ie  już w spom niana chęć uchy len ia się od 
odpow iedzialności. Pew ną rolę odgryw a tu ta j oczywiście także 
um iejętność jasnego w yrażan ia  sw ojej m yśli, k tó rą  dow ódca 
będzie m usiał posiąść w wyższym  stopniu  niż inni.

Jednym  z podstaw ow ych w arunków  stanow czości rozkazu 
jest w ydanie go dopiero  w chwili, gdy decyzja została m ożliw ie 
najdok ładn iej, jak  na lo okoliczności pozw alają, p rzem yślana 
i pow zięta. Rozkaz, będąc przekazaniem  decyzji ze s trony  do1 
wódcy, pow inien, jak  każde w ykonanie, n astąp ić  dopiero  po 
przygotow aniu , ale też w ówczas paść m usi energicznie, s ta 



nowczo i n ieodw ołalnie. Kto rozkazuje, zanim  decyzję należycie 
przygotow ał, n a raża  się z jednej s trony  na  rozkazyw anie 
chw iejne, a z drugiej na  ciągłe odw oływ anie rozkazów , p odry 
w ające zaufan ie i przynoszące ogrom ne szkody dla działań.

4. Rozkaz pow inien być nie ty lko  stanow czy, ale także w y- 
d a n y  z s i ł ą ,  aby  —  jak  pisał G arczyński —  „dać rozkaz 
i siłę z rozkazem ". Na czym  owa siła polega, dość trudno  jest 
określić. Składa się na n ią  n iew ątp liw ie m iędzy innym i s ta 
now czość sam ej decyzji, n ieodw ołalne postanow ienie i siła 
woli, k tó ra  całym  rozm achem , na jak ą  ją  stać, c h c e  w yko
nan ia . Poza tym  wchodzi w rachubę jednak  jeszcze jak iś  inny 
czynnik, coś zazw yczaj w rodzonego, co spraw ia, że pew ni lu 
dzie bardziej od innych  posiadają  „flu id  rozkazodaw czy". Był 
on cechą wszysltich w ielk ich  wodzów, np. M arszałka P iłsud 
skiego: kto  słuchał jego rozkazów , o trzym yw ał nie tylko w ia
dom ość, że M arszałek tego a tego chce, ale zarazem  ten  rozkaz 
w lew ał w niego now e siły i zapał do w ykonan ia jego woli. — 
Choć jeden  z czynników  tu ta j w ystępujących  jest w rodzony, 
siłę rozkazu  m ożna zw iększyć przez usilną p racę nad  spotęgo
w aniem  spraw ności decyzji i stanow czość w postanaw ian iu . — 
W arto  zauw ażyć, że czynniki uczuciowe, w yrażane np. przez 
głośne krzyczenie itp. nie m ają  znaczenia pod tym  względem : 
podw ładny  odrazu  odczuje, co poza groźną fasadą się kryje, 
siła czy słabość woli. Tylko ta o sta tn ia  zapew nia ową siłę ro z
kazu, tak  po trzebną dowódcy.

5. W reszcie konieczne jest na w ojnie, by prócz siły decyzji, 
rozkaz był poparty  a u t o r y t e t e m  c h a r a k t e r u .  Nie 
w ystarczy sam o popraw ne i m ocne decydow anie, jeśli dowódca 
zachw iał p o k ładane w sobie zaufan ie przez okazaną m iernotę 
m oralną , np. b rak  w ytrw ałości, albo m ęstw a. Dochodzi do tego 
jeszcze okoliczność, że w ielu niższych dowódców  dowodzi b a r 
dziej w łasnym  przykładem , niż słowem  czy znakiem . W szędzie 
zresztą ch a rak te r  dow ódcy posiada ogrom ny wpływ na oddział 
i spraw ia, że dow ódca cieszący się au to ry te tem  będzie m iał 
w ielką łatw ość w urzeczyw istn ieniu  swoich zam ierzeń, gdyż 
jego rozkazy  będą bez po rów nan ia  lepiej w ykonyw ane, jako  
p o p arte  w iększą pow agą m oralną . W ynika stąd  konieczność 
posiadan ia przez dowódcę pełni ch a rak te ru  bojow ego w w yż



szym  stopniu  niż u innych  żołnierzy. Chodzi tu o spraw ę, k tó re j 
znaczenia laicy nie m ogą naw et w przybliżeniu  ocenić: kto  tego 
nie w idział, nie zrozum ie nigdy, jak  o lbrzym ią rolę odegra wo-; 
bec żołnierzy: spokój, m ęstw o i w ytrw ałość dowódcy. Można 
bez p rzesady  powiedzieć, że oddział zachow a się w większości 
w ypadków  tak , jak  sobie na to zasłużył przez w łasną w artość 
m o ra ln ą  dowódca. Posiadanie pełnego ch a rak te ru  żo łnierskiego 
jest jednym  z najw ażniejszych w arunków  dobrego rozkazodaw stw a.

6. Z estaw iając to, cośm y pow iedzieli o decyzji dowódcy 
i rozkazyw aniu , w idzim y, że ideał dowódcy jest wyższy i tru d 
niejszy od ogólnego ideału żołnierza. Dowódca m usi być przede 
w szystkim  w zorem  ch a rak te ru  żołnierskiego: m usi posiadać 
w szystkie spraw ności żołnierskie, a więc m iłość ojczyzny, p r a 
wość, m ęstwo, w ytrw ałość, posłuszeństw o, spraw ność decyzji 
bojow ej —  i to w tak im  stopniu , by m ógł górow ać nad  innym i 
i daw ać im  przykład . Te zalety będą m u tym  bardziej po 
trzebne, że bez nich nie p o tra fi spełnić najw ażniejszej sw ojej 
roli, tj. decydow ać na  polu bitwy. Obok n ich  dow ódca zdobyć 
m usi jed n ak  także pew ne spraw ności specyficzne, k tó ry ch  nie 
w ym aga się, p rzynajm nie j w tym  stopniu, od żołnierzy. Tym i 
spraw nościam i są: spraw ność decyzji dow ódcy (decydow anie 
za innych), spraw iedliw ość rozdzielcza i spraw ność rozkazo- 
daw stw a, przejaw iająca  się w um iejętności w ydaw ania ro zk a
zów z siłą i au tory te tem .

W szystko to spraw ia, że na dow ódcy —  a więc także na  tym,, 
k tó ry  m a nim  zostać, czyli na w szystkich oficerach rezerw y, 
w ychow ankach  szkół podchorążych itp., innym i słow am i na 
całej n iem al in teligencji naszego k ra ju  —  ciąży szczególnie 
w ielki obowiązek w ytężonej p racy  nad  sw oim  ch a rak te rem  bo
jow ym . Kto choć znośnego poziom u tego ch a rak te ru  nie osią
gnie, ten nie m a w sum ieniu  praw a podejm ow ać się dow ództw a 
najm niejszej naw et jednostk i: jego obow iązkiem  jest służyć 
jako  szeregowiec.

Ale potrzeby państw a są takie, że także od dow odzenia n i
kom u z pow ołanych do tego uchylać się nie wolno. Dla ty ch , 
k tó rzy  nie nabyli jeszcze po trzebnej tężyzny i spraw ności m o
ralnej, pozostaje więc tylko jedna droga: n ieprzerw ana praca 
sam o wychowaw cza.



W  myśl dyrektywy J. E. Księdza Ordynariusza Polowego W . P., dział 
nieurzędowy „Rozkazu Wewnętrznego Biskupa Polowego W. P.“ :

„ma to  być  form a w yp o w ie d ze n ia  sią tych  (kapelanów wojskowych), któ-  
rym  w łasne p rzeżyc ia  i p rzem yślen ia  nasu n ęły  p ew n e  w ą tp liw ośc i do  w y -  
jaśnienia, lub  te ż  d a ły  p ew n e  p o m y s ły  d o  zrea lizow an ia . M a to  być  środek  
za  pom ocą  k tórego , m y, id ą cy  naprzód  w  jed n ym  szeregu  i p racu jący p rzy  
jed n ym  w arsztacie, b ęd ziem y  m ogli pom ó w ić  ze  sobą  o ży c io w y ch  m ożli
w ościach u lepszen ia  m eto d  w sp ó ln ej p ra cy  i udoskonalen ia  je j narzędzi"  
(R o zk . W ew n . N r  1136. p o z . 1).

W  związku z powyższym, Redakcja oświadcza, że wszystkie prace, zamieś 
szczane w nieurzędowym dziale „Rozkazu Wewnętrznego" mają charakter 
nie instrukcyjny, lecz tylko i wyłącznie dyskusyjny, z czego wynika, że 
autorzy tych prac są odpowiedzialni za poglądy w nich wyrażone.

Redakcja prosi o nadsyłanie materiałów w maszynopisach lub czytelnych 
rękopisach, sporządzonych po jednej stronie kancelaryjnego arkusza znor» 
malizowanego formatu, w podwójnym odstępie wierszy z zachowaniem 
dwóch szerokich marginesów i pozostawieniem wolnego miejsca str.) 
ponad tytułem.

Pożądane są prace krótkie i zwięzłe.
Redakcja zastrzega sobie prawo czynienia wszelkich poprawek i skraca* 

nia prac nadesłanych gwarantując równocześnie nienaruszenie zasadniczych 
myśli autora.

Prace powinny być starannie wykończone pod względem stylu i pisowni.
Wszelkie cytaty, zaczerpnięte z jakichkolwiek źródeł, powinny mieć odno* 

śniki z dokładnym podaniem nazwiska autora i dzieła. To samo dotyczy 
myśli przewodniej, zaczerpniętej z dzieł drukowanych, na której opiera się 
opracowanie tematu. Cytaty z Pisma św., po dokładnym sprawdzeniu tekstu, 
muszą posiadać odnośniki z podaniem księgi, rozdziału i wiersza.

Przemówienia powinny być obliczone w wygłoszeniu na 15 minut.
Rysunki, plany, tablice i szkice załączone do prac winny być wykonane 

czarnym tuszem w 2 krotnym powiększeniu, — u dołu opisane (tytuł pracy, 
rysunku i t. p.), — wykonane w formie załączników (nie należy ich ryso* 
wać w samym artykule). W pracy należy zaznaczyć miejsce, w którym 
rysunek ma być umieszczony.

Fotografie winny być wykonane w czarnym kolorze, na błyszczącym 
papierze, w formacie co najmniej 9 X 12.

Nadesłanych materiałów Redakcja nie zwraca.
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